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IAT oc 


HARCERSKA 


KTO ZDOBĘDZIE 


NASZ PUCHAR: 

W dniach 10-11 marca br. 

na poznańskim lodowisku 
zostanie rozegrany 
ogólnopolski turniej 


ZŁOTEGO 
KRĄŻKA 


Aż dziesięć zespołów wystą- 
pi w teogorocznym ogólnopol- 
skim turnieju Złotego Krążka 
„Świata Młodych”'. Na poznań- 
skim sztucznym lodowisku 
„Bogdanka” zobaczymy druży- 
ny z Nowego Targu — szkoła nr 
1 (obrońcy mistrzowskiego ty- 
tułu), Bielska Podlaskiego (SP- 
1), Giżycka (SP-2), Poznania 
(SP-13), Torunia (SP-7 lub -23), 
Pionek (ZSG), Sanoka (SP-7), 
Kielc (SP-15), Warszawy (SP- 
12) i Bydgoszczy (SP-31). Są to 
zespoły, które w Złotym Krążku 
należą obecnie do ścisłej czo- 
łówki krajowej, Można więc 
oczekiwać dobrego poziomu 
oraz zaciętej rywalizacji. Trud- 


no jest nam dziś powiedzieć kto 
jest pierwszym kandydatem do 
zdobycia naszego trofeum. Ale 
można przypuszczać, że na 
„Bogdance” dominować będą 
drużyny, które dysponują u sie- 
bie sztucznym lodem. Pozosta- 
li, ze względu na kaprysy aury, 
a więc brak treningowych moż- 
liwości, mogą spisać się sła- 
biej. Jednak nie przesądzajmy 
niczego. Głównym organizato- 
rem imprezy, która odbędzie 
się w dniach 10—11 marca (kibi- 
ców z Poznania serdecznie za- 
praszamy — wstęp bezpłatny) 
są KCh ZHP i Międzyszkolny 
Ośrodek Sportowy. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Firma IBM — niewidomym 


MASZYNA DO PISANIA 
ODCZYTUJE GŁOŚNO TEKST 


USA (PAI). Takie udogod- 
nienie dla niewidomych, ko- 
rzystających z maszyn do pisa- 
nia, stworzyli ostatnio specja- 
liści z firmy IBM. Firma ta pro- 
dukuje już dla nich maszynę 
z pamięcią (w cenie 9 tys. dol.) 
a teraz zostanie ona uzupełnio- 
na urządzeniem, będącym 
wstanie głośno odczytywać pi- 

sany tekst albo wybrane wyra- 
zy lub litery. Pozwoli to dokony- 


wać poprawek, literować trud- 
niejsze słowa i nazwy. Urządze- 
nie sygnalizuje też koniec taś- 
my, tekstu itp. Konstruktorzy 
zapewniają, że po 40 godzinach 
nauki można nauczyć się pisać 
przy pomocy tego urządzenia 
z szybkością 35 wyrazów na mi- 
nutę. Jego cena (nie licząc sa- 
mej maszyny do pisania) — 
tys. dol. 

(tok) 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Przypominamy! 


LASTĘP NA MEDAL 


Macio już niawiolo czasu na pod 
jącie docyzji. Do 20 matca przyjmu 
jamy Wasza zgłoszonia do udziału 


w plobiscycie „ŚM” na najlepsze 
zastąpy harcorskia 

Jaśli chcacia sią sprawdzić w ry 
walizacji zinnymi zastąpatni, akon 


TYT I 


Ojcowski Park Narodowy. 


"DOLINA PRĄDNIKA , 
w zimowej A 


W ciągu paru miesięcy mo- 
jej nieobecności w miej- 
scowości, gdzie mieszkam z ro- 
dzicami, nastąpiła nieoczeki- 
wana zmiana. Oto idęzksiążka- 
mi pod pachą do biblioteki. Za- 
staję zamknięte drzwi, bez ża- 
dnej kartki z wyjaśnieniem. Po 
kilku dniach dowiaduję się od 


Refleksje 
spod 


zamkniętych 
drzwi 


koleżanki, że bibliotekę prze- 
niesiono do innego budynku 

Na drugi dzień ponownie idę 
do biblioteki. Pociągam za 
klamkę i znowu drzwi są za- 
mknięte. Później gdzieś usły- 
szałam, że pewnie klamka się 
zagięła i dlatego nie mogłam 
ich otworzyć. Ów fakt wywołał 
we mnie następującą refleksję 
— dlaczego znajdują się fundu- 
sze na potrzeby restauracji 
(trafniejsze jest chyba określe- 
nie — knajpy), a brak jestpienię- 
dzy na przyzwoite urządzenie 
biblioteki? Już od wielu latpani 
bibliotekarka zmuszona jest 
przenosić swój majątek z jed- 
nego miejsca na drugie. Wszę- 
dzie słyszy się o kłopotach 
zupowszechnieniem literatury, 
o niechęci młodzieży do ksią- 
żek, nie zwraca się jednak uwa- 
gi na sprawy takie jak ta przed- 
stawiona przeze mnie. 

Według mnie biblioteka jako 
ośrodek upowszechniania kul- 
tury zasługuje na tę uwagę igo- 
dziwsze warunki dla kadry tam 
pracującej. 

Mira z Kleszczeli 


„SAMOCHODOWA BOMBA” 
chroni przed złodziejem 


FRANCJA (PAI). Niech no tylko złodziej spróbuje uruchomić samo 
chód, wyposażony w najnowsze urządzenie zabezpieczające francuskiej 
produkcji. Natychmiast z ukrytego ładunku zacznie wydzielać się obez 
władniający gaz i jednocześnie zostanie uruchomiona syrena alarmowa 
To zabezpieczające urządzenie można też podłączyć do centrali, co 
umożliwia np. atakowanym taksówkarzom alarmowanie na odległość 


(tok) 


utrwalone na zdjęciach fakty z his 


frontować swoje umiojątności har 
carskie z kolagami z całej Polski 
nadoślijcia na adroa rodakcji swój 


plobincytowy nkcaa, Na kopertach 


doplszcia: „Zastąp na modał” 
Pamiątajcia o podaniu dokład 

nego adrasu, numoru i imienia 

drużyny, nazwy zastąpu i połnej 


zcie taż do 


listy członków. Nag 
jakiaj szkoły | któraj klasy chodzi 
cio, Mo I najważniejsze — opiszcie 
swoją działalność. Interesuje nas 
wszystko, co Was dotyczy: to, cze 
go już dokonaliście i Wasze zamie 
rzenia na przyszłość, Waszo zainte 
rasowania, Wasza klopoty I sukce 
sy. Przedstawcio obraz swojego 
zastąpu 

Te zastąpy, których zgłoszenia 
bądą  najbardziaj interesujące 
przedstawimy na łarnach „ŚM 
w drugim etapie plobiscytu. A na 
najlepszych czekają odznaki „Za 
stępu na medal 
turystyczny. 
i nagroda-niespodzianka 

Podkreślamy! Udział w plebi 


scycie jest nieograniczony, aby 


sprzęt sportowo 


nagrody rzeczowe 


wziąć w nim udział musicie mie 
tylko świadomość własnej wartoś 
ci, musicie wierzyć w siebie 
Wszystkie dokładne szczegóły 
związane z plebiscytem znajdziecie 
w numerze „ŚM” z 19 lutego br 


70-lecie harcerstwa 


w Polsce 


WSPÓLNYM 
WYSIŁKIEM 
POWSTAJE 
WIELKA 
WYSTAWA 


KRAKÓW (PAP). W Muzeum 


Historii Fotografii w Krakowie trwają 
przygotowania do wielkiej dokumen 
talnej wystawy fotograficznej ,„Harce 
rstwo polskie w latach 1911-1945" 
Wystawa zaprezentuje najcenniejsze 


polskiego ruchu harcerskiego w pierw 
szym 35-leciu jego istnienia. Orwarcie 
jej przewidziane jest w programie ob. 
chodów 70-lecia harcerstwa w Polsce 
a twórcami są działacze krakowskiege 
Towarzystwa Fotograficznego i in 


struktorzy ZHP. (kl 


WYDAWNICTWA ARTYSTYCZNE | FILMOWE 
DLA MIŁOŚNIKÓW STARYCH DRUKÓW... 


D tej pory, na księgarskim 
O rynku ukazało się już oko 
ło 150 woluminów będących wier- 
nymi kopiami (reprintami) starych 
ksiąg i sztychów. Świetna to inicja- 
tywa. Dzięki reprintom mogą zo- 
stać uratowane dzieła, którym gro- 
zi całkowite zniszczenie, i takie, któ- 
rych zachowały się do dziś pojedy- 
ncze egzemplarze. Do rąk zbiera- 
czy trafiają więc publikacje w ory- 
ginalnej szacie graficznej, z daw- 
nym krojem czcionki, jakchociażby 
XVI-wieczna pierwsza polska ency- 
klopedia Marcina Bielskiego, 
„Dykcyjonarz uczonych Polaków” 
Ignacego Choynickiego, monu- 
mentalna „Bibliografia polska” 
Karola Estreichera czy „Słownik 
geograficzny Królestwa Polskie- 
go”. Dzięki WAiF-owi do rąk znaw- 
ców trafił również unikalny 10-to- 
mowy „Herbarz polski”. 


Wszystkie wydania są rzeczy- 
wiście przepiękne i choć ogromnie 
drogie — dla bibliofilów stanowią 
niezwykłą atrakcję. 

(eb) 


Reprinty — to rarytas dla znawców, ale Wydawnictwa Artystyczne 
i Filmowe nie zapominają również o „szarym ” czytelniku. Godne polece- 
nia każdemu są np. wszelkie publikacje z zakresu wiedzy o sztuce, filmie 
i fotografii, a także popularne serie jak: „Malarstwo Polskie”, czy 
„Mitologie świata”. Skrót WAiF na okładce — gwarantuje czytelnikowi 


interesującą treść podaną w estetycznej formie 


Fot. CAF 


KTÓREGO CENIĘ 


Lekarz obdarzający miłością swoich pacjentów, babcia, która dopomagała — wodlo 
swoich możliwości — głodnym żydowskim dzieciom. Oto ludzie, których szanuje Ola 


i Marzena. Joanna najbardziej ceni kuzynką Elżbietę, 


Godni szacunku i uznani 


gdyż pomogła jej uwierzyć w siobio... 
są wszędzie. W rodzinie, szkole. Warto się rozejrzeć dookoła 


A potem zerknąć we własne „ja”, może coś się nam w tym „ja” nie podoba?! 
Najserdeczniej wszystkich pozdrawiam, czekam na korospondencjo. 


KOCHA 


WSZYSTKIE 
DZIECI 


Lekarz — to słowo działa bar- 
dzo na wszystkich, w nim widzi- 
my nieraz przysłowiową ostat- 
nią deskę ratunku. Moi rodzice, 
gdy się urodziłam też wierzyli, 
że pomoże mi tylko on. 

Jest panem w podeszłym 
wieku. Kocha swój zawód, ko- 
cha dzieci, kocha wszystkich 
swych małych pacjentów. Jest 
ortopedą, którego wszyscy na- 


zywają „Nasz”. Gdyby nie on, 
wiele dzieci nie umiałoby dziś 
chodzić; wśród tych „dzieci'* 
jestem również ja — dziś prawie 
16-letnia dziewczyna. Cenię 
w nim to, że jest nie tylko leka- 
rzem, ale i przyjacielem. Jego 
duże, silne ręce nieraz „unosi- 
ły” w górę małe, zapłakane 
„biedactwa”. Pod wpływem je- 
go surowego, ale zarazem 
miękkiego głosu wysychały 
niemal w jednej chwili wszyst- 
kie łzy, łzy chorych dzieci i zroz- 
paczonych mam. Na ulicy 
w Bytomiu, Katowicach, Cho- 
rzowie można spotkać wielu ro- 
dziców wdzięcznych za urato- 
wanie dziecka. Ja też jestem 
mu wdzięczna, cenię w nim do- 


POKONAŁA STRACH 


Moja babcia jest zwykłą 
krawcową. 


Było to w czasie II wojny 
światowej w 1943 roku. Na 
cmentarzu żydowskim tzw. kir- 
kucie ukrywało się wtedy żydo- 
wskie rodzeństwo: brat i sios- 
tra. Pewnego dnia, kiedy bab- 
cia wychodziła z mieszkania za- 
uważyła na schodach brudne 
twarzyczki dzieci. Zaprowadziła 
je do swojego mieszkania, dała 
im kawy zbożowej, chleba ze 
smalcem i trochę bułki na dro- 
gę. Babcia wiedziała, co jej gro- 
zi za dokarmianie dzieci żydow- 
skich, ale kazała im codziennie 
przychodzić na schody, a wte- 
dy wynosiła im coś do jedzenia. 
Po tygodniu sąsiadka zapytała 
babcię: 


— Nie wie pani, kto tu tak 


codziennie chodzi wieczorem 
po schodach? 


— Niemcy chyba, mało to ich 
chodzi? — odpowiedziała bab- 
cia. | tak dzieci przychodziły 
prawie dwa lata, do grudnia 
1944 roku. Nie wiadomo co się 
z nimi później stało. 


Babcia dała mi przykład, że 
człowiek powinien pomagać 
drugiemu człowiekowi. Cieszę 
się, że mam taką babcię, która 
wiedząc, że grozi jej za to obóz 
koncentracyjny, wywiezienie 
na roboty do Niemiec, a nawet 
przypłacenie własnym życiem 
— pokonała strach. 


Marzena S 
Góra Kalwaria 


Wasz Szof 
Ligi Reporterów 


brego (bardzo dobrego) chirur- 
ga i fantastycznego „kumpla”, 
któremu można wszystko po- 
wiedzieć, zwierzyć się ze zmar- 
twień, kłopotów... Myślę, żo ta- 
kich ludzi jest wielu i cieszę się, 
że ja znam takiego człowieka. 
Nie będę tu „ujawniać” jego 
nazwiska, bo sądzę, że on by 
tego nie chciał, ale naprawdę 
życzę wszystkim, by kiedyś po- 
znali kogoś takiego jak On. 


Aleksandra Bukol 
Chorzów 


oniec przerwy... Rozpo- 
czyna się polski. Dla wielu 
a właśnie lekcja staje się 
odpoczynkiem przed czekającą 
fizyką czy matematyką. W na- 
szej klasie tak było aż... 

Jestem uczniem II klasy LO 
dla Pracujących w Gnieźnie. 
Klasa nasza liczy 36 osób i tylko 
9 chłopców. Język polski 
w pierwszym roku nauki został 
przez nauczyciela potraktowa- 
ny dość obojętnie. Nie chcę tu- 
taj winić profesora, ale jego 
metody doprowadziły, że nie 
przywiązywaliśmy uwagi do te- 
go przedmiotu. 

Przyszedł drugi rok nauki. 
Zmieniono wykładowcę j.pol- 
skiego. Już na pierwszych lek- 
cjach profesor Michalak mogła 
ocenić zeszłoroczną pracę. Były 
braki z gramatyki i z literatury. 
Uczniowie podzielili się na dwa 
obozy. Jedna część zabrała się 
do nauki, druga nadal trakto- 
wała j.polski jak powietrze. Pro- 
fesor Michalak nie dała spokoju 
uczniom, którzy nie przykładali 
się do nauki. Zorganizowała 
„quiz” poświęcony twórczości 
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CZŁOWIEK, 


ŻYCZLIWIE 
PATRZY NA LUDZI 


Wiola osób wysoko coni tyl 
ko człowioka, który jast bohato. 
ram, bo dokonał wiolkiogo czy 
nu, uratował komuń życie, wal 
czył w obronie ojczyzny lip. 
Tak, takich ludzi powinniśmy 
cenić. Ale czy tylko? Bardzo 
często nio zauważamy tych bar 
dziej zwyczajnych obok nas 
Wydaje mi sią bowiem, ża 
właśnie prosty człowiek potrafi 
bardziej ukazać sens życia, Dla 
mnie przewodnikiem jest moja 
kuzynka, Elżbieta, studentka fi 
lologii germańskiej. Ona właś- 
nie, mimo że jest starsza ode 
mnie o 8 lat potrafiła mnie zro- 
zumieć, umocnić w moich prze- 
konaniach, pomogła mi uwie- 
rzyć we własne siły. Jest osobą 
ambitną, a także upartą w dąże- 
niu do celu. Wpoiła to także we 
mnie. Pamiętam jej słowa: 
Asiu, musisz uwierzyć we włas- 
ne siły, nie każdy urodził się 
Archimedesem, pracuj, a zoba- 
czysz, że wszystko jest możli- 
we. Uwierzyłam w siebie. 
Z przeciętnej uczennicy wyro- 


słam na dobrą. Znalazłam 
uznanio w klasia | znalazłam 
przyjaciół. Czują sią potrzobna 
w nzkola, środowisku i domu 
Zdobyłam zaufania najbardziej 
zagorzałych przeciwników. 
Gdyby nia Elżbieta do taj pory 
nie miałabym własnego zda 
nia, a gdybym je miała — nie 
miałabym odwagi powiedzieć 
głośno.. Ela jest pełna swobo 
dy i wdzięku, zawsze sią uśmie 
cha. A przecież tak wszystkim 
nam teraz brakuje życzliwej, ro 
ześmianej twarzy. Cenię ją nie 
tylko ja. Wokół niej są zawsze 
jacyś ludzie, coś im tłumaczy, 
pomaga. Całuje zachmurzone 
czoło brata, dobrym słowem 
prostuje zmarszczki swej 70- 
letniej babci, wlewa miód do 
serca swy rodzicom, bo jest 
wzorową studentką. 

Patrzeć życzliwie na ludzi, 
sprawiedliwie oceniać ich po- 
czynania, tego nauczyła mnie 
moja kuzynka 

Joanna 
z Lichnowy 


ZYSKAŁA 


NASZE ZAUFANIE 


Adama Mickiewicza. Dano 
uczniom pole do popisu. Zaufa- 
nie do prof. Michalak wzrosło. 
Za kilka dni jedziemy do War- 
szawy na spektakl teatralny 
„Kordian”. Z tą propozycją wy- 
szła pani Michalak, a wiado- 
mość została entuzjastycznie 
przyjęta. Trzeba powiedzieć, że 
zostało już niewiele szkół, które 
wyjeżdżają do innych miast na 
spektakle teatralne, a jeszcze 
rzadziej szkoły w swoim mieś- 
cie idą do teatru, Coraz częściej 
rola nauczyciela sprowadza się 
do tego, że nauka staje się pro- 


dukcją masową. A rola wycho- 


wawcy do sprawdzań frekwen- 
cji i wyników w nauce. 
Przygotowana jest już nastę- 
pna wycieczka do Poznania. 
Tym razem będziemy oglądać 
w teatrze „Balladynę”. J.Sło- 
wackiego. Chociaż do Warsza- 
wy jedzie tylko jedna klasa jest 
to już pierwszy krok skierowa- 
ny w stronę ucznia. Wydaje mi 
się, że takich nauczycieli jak 
prof Michalak jest dużo, jednak 
nie potrafią pierwsi podać ręki. 
Duże słowa uznania dla ko- 
biety, która ukazała nam na- 
prawdę literaturę Polski. 


Tom FIX (17 lat) 


t 2d 
wiat Młodych” czy- 
tam regularnie już 7 
"r 


jak kometa 


Moim najlepszym przyjacie- 

„ lem jest suczka — Kama. Jej 

dzień urodzin przypada prawie 

na Nowy Rok. (2.1.80 r.) Jest 

czarnym pudelkiem; zKamą łą- 

czy się wiele moich wesołych 
przeżyć. 

Bardzo mnie bawią jej zimo- 
we harce i zabawy na śniegu. 
Gdy rzucę Kamie piłkę (ulubio- 
ną zabawkę), szybko mknie po 
nią i tylko śnieg się spod łap 
sypie. Czasem śmiejąc się mó- 
wię, że Biega jak królik Buggs. 
(Widać tylko „skaczące” uszy 
i ogon — kulkę). Dlatego, że tak 
szybko biega, nazywam ją 
Kometą. 

Kiedyś wzięłam na podwór- 
ko gumową kostkę (zawsze bio- 
rę jakąś zabawkę) i moja „su- 
sia” ją zgubiła. Na następny 
dzień poszłam bez zabawgk 
i.kazałam szukać Kamie kostki. 
Widząc, że biega i nie może 
znaleźć, krzyknęłam: „jesteś 
gapa”. Ledwo to powiedzia- 
łam/bna stanęła i zaczęła kopać 
w śniegu. Za chwilę w zębach 
trzymała gumową kostkę. 

Bardzo ją lubię i nie wyobra- 
żam sobie jak by mogło być bez 
niej... 

Joanna Stańczyk 
z Jastrzębia Zdroju 


.. 


lat. Mogę więc dużo 
powiedzieć o zawartych w nim 
artykułach. „ŚM”, zrobił się 
„czytelniejszy”, kolorowy, po- 
mysłowy, ale czy był i jest za- 
wsze ciekawy? 

Chciałbym rozwinąć dyskus- 
ję na temat: Jaki jesteś „Świe- 
cie Młodych”? Ma gazeta izwo- 
lenników i przeciwników. Może 
to wynika z tego, że „ŚM” czy- 
tają i 9-latki i 15-latki, stąd zna- 
czna różnica poglądów. 

Postaram się więc jako czy- 
telnik, dla którego ta gazeta jest 
przeznaczona (mam 16 lat) — 
obiektywnie ją ocenić. W ciągu 
tych 7 lat „ŚM” zmienił się. 
Zmienił się i na lepsze i na gor- 
sze. Mam przed sobą trzy nu- 
mery „ŚM”: 13,14,15 i na pod- 
stawie tych egzemplarzy (ale 
nie tylko) spróbuję ocenić gaze- 
tę. Stałą już rzeczą jest (i to jest 
dobre), że numer sobotni ma 
kolor czerwony, wtorkowy nie- 
bieski, a czwartkowy zielony 
i po tym można doskonale roz- 
poznać z jakiego dnia 
„ŚM”. Bardzo dobre w , 
jest też to, że ostatnio do głosu 
coraz częściej dopuszcza się sa- 
mych czytelników. Zniesiono 
rubrykę: „Człowiek, kraj, świat, 
polityka”, a na jej miejsce 
wprowadzono: „My, kraj, 
świat 1981". Strona ta, redago- 
wana przez czytelników jest na- 
prawdę fajna. Wreszcie w'każ- 
<lym numórze jest „Redakcyjna 


Proponuję dyskusję na temat: 


JAKI JESTEŚ, „ŚWIECIE MŁODYCH”? 


Poczta”, a więc również głosy 
czytelników. Szkoda tylko, że 
nie ma stałego miejsca i ponie- 
wiera się raz na drugiej, raz na 
trzeciej, a raz na piątej stronie. 
Skoro mowa o. „RP”, to uwa- 
żam, że należałoby z niej „wy- 
rzucić” tzw. „adresy w ramce”; 
zrobić zupełnie osobne miejsce 
(niedużo go trzeba) i utworzyć 
proponowaną przez rzeszę czy- 
telników inną rubryką tzw. „Ką- 
cik przyjaciół”. Powiedzmy raz 
na tydzień ukazywałyby się 2-3 
adresy i krótka charakterystyka 
osób, które szukają przyjaciół. 
Byłoby to naprawdę dobre, 
a „Redakcyjna Poczta” zyskała- 
by dodatkowe miejsce. Czytel- 
nicy dopuszczani są do głosu — 
i to też jest „na piątkę” —w „Li- 
dze Reporterów, i dobra też jest 
„Echosonde” (szkoda, że jej tak 
mało). 

Czwarta — piąta strona gaze- 
ty, to przeważnie reportaże, fo- 
toreportaże i inne ciekawostki, 
na ogół są dobre. Kolej na 
„Dom Mody”. Rozumiem, że 
głównie jest przeznaczony dla 
dziewczyn, ale nie należy za- 
pomnieć o chłopcach. Może 
warto też wprowadzić np. „Ku- 
chnię ŚM”, w której podawane 
byłyby przepisy np. jak przyrzą- 
dzić coś dobrego na prywatkę 


itd. Przydałby się też młodzie- 
żowy poradnik obyczajów. Dla- 
czego nie działa popularna 
„KROPKA”, czyżby wszyscy 
umieli już dobrze pisać? Dobre 
rysunkowe żarty ma „Rzep” 
przeznaczony dla młodszych 
czytelników, chociaż ostatnio 
w „Rzepie” są tylko same 
„anegdoty nadesłane”. Rze- 
pie! Czy nie masz pomysłów? 
Dobre dla kolecjonerów i zain- 
teresowanych są „Gwiazdoz- 
biór” i „Tomik”, ale popsuła się 
„Abrakadabra”, która ma w ty- 
tule: „uniwersalne gry i zaba- 
wy”, Gdzież tu gry? W kółko 
„teatr cieni” i „połącz kropki”. 
Niechżesz „Abrakadabra” bę- 
dzie UNIWERSALNA! Dobrze 
dobierane są powieści. Cieka- 
we artykuły zamieszcza „Klub 
ptakolubów” i „Świat na czte- 
rech kółkach”. „Świat Muzyki” 
też od czasu do czasu daje moż- 
liwość kolekcji ciekawego zdję- 
cia i artykuły są interesujące. 
Felietony „5 minut z...*' — to już 
tradycja „ŚM”. Szkoda, że tylko 
z dziewczynami. Była już kiedyś 
.na łamach „ŚM” dyskusja, by 
wprowadzić „5 minut” z Marci- 
nem, Rafałem itd., ale wszystko 
ucichło. | co dalej? 3 
A zatem „ŚM” jest bogaty 
w różne artykuły i ciekawostki, 


szerokie pole do popisu mają 
sami czytelnicy, ale jeszcze cze- 
goś brakuje! Czas chyba pomy- 
śleć o wprowadzeniu jakiegoś 
nowego kącika. Zaspokajacie 
bowiem zainteresowania wie- 
lu, ale nie wszystkich. Niech 
więc „Tomik” lub „Gwiazdoz- 
biór” będzie raz na dwa tygod- 
nie, a w tym czasie, a więc rów- 
nież raz na dwa tygodnie to 
miejsce przeznaczcie dla tych, 
którzy np. zbierają znaczki, dla 
tych, których interesuje np. jak 
zrobić coś praktycznego dla do- 
mu dla tych, którzy chcieliby 
przeczytać recenzję o nowym 
filmie. Chcę, by byli zadowole- 
ni wszyscy, a nie tak jak jest 
teraz, że „Świat Muzyki” zaj- 
muje 3/4 strony i to CO TY- 
DZIEŃ, a sympatycy teatru nie 
mogą doczekać się informacji 
nawet raz.na kwartał. 

A może by ogłosić ankietę na 
temat: „Co chcielibyśmy mieć 
w „ŚM*? Ja rozumiem, że i tak 
nie spełni się wszystkich próśb, 
ale łamy „ŚM” podzielmy spra- 
wiedliwiell! Dlatego jeszcze 
raz zapraszam czytelników do 


dyskusjj — „JAKI JESTEŚ 
„ŚM”? 

„ Stanisław Krząkała 

Ruda Śląska 


zabaw na terenie szkoły, przypisuje 


Szkodliwe zabawy 
są do zlikwidowania 
W 1% numerze „Świata Mlodych” 

przeczytałam 


* lis Grzegorza pt. „Szko- 
dliwe zal  Dzńwi mnie bardzn, że 
nę za szerzenie się takich 


nauczycieh,m. Tu powinni mieć dużo 


Lublinie = w Wydziale Gospo- 

darki Terenowej i Ochrony Śro- 
- dowisi odpowiedziano mi 
krótko i zdecydowanie: nie, nic nam na 
ten temat nie wiadomo, piorwszy raz sły- 
szymy o czymś takim. W zasadzie tylko 
dla spokoju sumienia zadzwoniłem do 
biura Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
gdzie uzyskałem informację jakiej mo- 
głem się spodziewać: nio było żadnej 
uchwały sesji WRN, nie otrzymali żadne- 
go wystąpienia wojewody. 

Nieco inaczej było w Opolu. Oświad 
czono mi, że sprawa nie kwalifikuje się do 
rozstrzygania jej na szczeblu wojewódz- 
kim. Odpowiednie pisma po konsultacji 
z kuratorem wysłano do 4 miast, gdzie 
brak chętnych do wynajmowania części 
mieszkań na stancję dla uczniów. Urzęd 
nicy wojewódzcy nie interesowali się już 
dalej jak postąpiły władze Opola, Prudni. 
ka, Nysy i Kędziorzyna-Kożla. Poszedłom 
więc tropem tych pism i ze zdumieniem 
dowiedziałem się, że do Nysy i Kędzierzy- 
na nie dotarły żadne zalecenia. Zrozumia- 
łe więc, że nic nie zostało zrobione. Do 
urzędu miejskiego w Opolu i, Prudnika 
już nie dzwoniłem. Przyznam się, że po- 
czułem się trochę zniechęcony... 


i wielu innych telefonów? Wyjaś- 

nienie może będzie trochę przydłu- 
gie i nudne jako, że dotyczyć będzie urzę- 
dowych dokumentów. Sprawa jest jed- 
nak dla Was bardzo ważna — proszę więc 
o odrobinę cierpliwości. Otóż -w czerwcu 
ubiegłego roku rozporządzeniem rządu 
wprowadzono podwyższone opłaty za 
czynsz dla osób zajmujących mieszkania 
o powierzchni przekraczającej rzeczywis- 
te potrzeby lokatorów, a tym samym prze- 
kraczających przepis o tzw. normie po- 
wierzchni na osobę. Krótko mówiąc tzw. 
nadmetraż miał drożej kosztować. Zarzą- 


Ć o właściwie było powodem tych 


UWAGA: To dla Was bardzo ważne 
ZHP w Waszym imieniu... 


0 STANCJACH 
RAZ JESZCZE... 


dzonie, słuszne z punktu widzonia społo 
cznego, wyrządziło jednak niodźwiodzią 
przysługę stancjom uczniowskim. Jost 
bowiem naturalną konsekwoncją, żo ktoś 
kto miał duże mioszkanie, którego jedon 
czy dwa pokoje wynajmował uczniom 
stojąc w obliczu zwiększenia opłat za 
czynsz odbijał sobie stratę żądając wię 
kszych opłat za stancję. Były też przypad 
ki, że niektórzy lokatorzy po prostu rezy- 
gnowali z prowadzenia stancji rozumując, 
że skoro i tak mają więcej płacić za swoje 
mieszkanie — to pal sześć uczniów, przy- 
najmniej pomieszkają sobie luksusowo 
Powstał więc problem i to problem wy: 
magający szybkiego rozstrzygnięcia, nie 
można bowiem dopuścić, aby opłaty za 
stancję nadwerężały i tak przecież niezbyt 
zasobną kieszeń rodzin kształcących swo- 
je dzieci poza miejscem swojego zamiesz- 
kania. 

Związek Harcerstwa Polskiego wystąpił 
do Ministerstwa Administracji, Gospo- 
darki Terenowej i Ochrony Środowiska, 


jąc, Ło podwyższonych opłat nio bądzia 
ściągać od ludzi dających lokum uczniom 
Nio będą wnikał w różna formalno I praw. 
ne zasady - dość jednak, żo uniemożliwia 
ły one boezpośrodnie uzupełnienie rozpo 
rządzenia rządowego. Ministor Adminis 
tracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska wydał natomiast zaleconio 
wojewodom, aby na sesjach Rad Narodo: 
wych na ich terenie, w zależności od po- 
trzeb, rozpatrzono możliwość zmniejsze 
nia opłat za czynsze dla osób wynajmują 
cych cząść mieszkania na stancjo ucznio 
wskie. 


Wróćmy jednak do naszej sondy. Nie 
wszędzie było tak nieciekawie jak w lubol 
skim i opolskim, a wątpię, aby sytuacja ze 
stancjami przedstawiała sią tam tak „ró: 
żowo”, że nie ma nic do roboty. 


W poznańskim okazuje się sprawę zała 
twiono już dawno i po gospodarsku. Nie 
czekając na odgórne zalecenia w wypad- 
ku kwater studenckich i stancji uczniow- 
skich stosuje się już od dłuższego czasu 


Telefoniczna sonda „Świata Młodych” 


zasadą rwolnionia właściciali tych miasz 
kań od dodatkowych opłat za nadrnatraż 
Mimo wszystko do władz aznragu miaat 
woj. poznmńakiago aklorowana odpo 
wiednia plama, aby usankcjonować do 
tychczaaowa postąpowanie. W Wydziala 
Gospodarki Toronowaj I Ochrony Środo 
wiska poznańskiego Urządu Wojawódz 
kiego — dopytywano aiq czy,Ówiat Mło 
dych” miał zich toronu sygnały w aprawia 
stancji I opłat za nia. Przadstawiciala wy 
działu powiadziali, ża informacjami o nia 
prawidłowościach byliby zaakaczani. Do 
nich bowiam, jak na razia, nia dotarty 
żadna niopokojąca sygnały. Inaczaj jast 
w  wojawództwia  bialako-podlaskim, 
a konkrotnie w stolicy wojawództwa, bo 
wiem w/g rozeznania tamtejszych władz 
kłopoty zo stancjami zdarzają sią tylko 
w Białej Podlaskiej. Są to kłopoty nieco 
odmienne od tych, które. pojawiają sią 
w innych regionach. Przede wszystkim jak 
wynika z przedstawionej mi informacji 
w mieście nie ma ani jednaj osoby, któroj 
naliczono by opłaty za nadmotraż, a które 
jednoczośnie prowadziłyby stancje. Poko 
ja dla uczniów wynajmuje się zazwyczaj 
w starych mieszkaniach pozbawionych 
podstawowych wygód. A brak ich wyklu 
cza możliwość żądania od właścicieli wię- 
kszogo czynszu 


W Płocku, Krośnie, Zielonej Górze i kil 
ku innych województwach — zastosowa 
no procedurę przekazania uprawnień ra 
dom narodowym. W tych miastach, gdzie 


brakuja lokum dla uczniów planuje sią taż 
na najbliżaza tygodnie kontrolą jak roz. 
atrzygniąto tam sprawą 


łuchając kilkudziosiąciu rozmówców 
S; mogłam oprzoć sią wrażeniu, że 

w umie chyba  niapotrzobnia 
w aprawą uczniowskich stancji zaangażo- 
wano aparat adminiatracyjny różnych 
ażczobli. Siłą rzoczy wądrówka zaleconia 
miniatra Adminiatracji, Gospodarki Toro 
nawoj | Ochrony Środowiska wydłużyła 
ńią niapotrzabnia, pozostała pawna do 
wolność w jago intorpratacji. To, ża ludzia 
przyjmujący da awoich miaszkań uczniów 
powinni być zwolniani z opłat za nadma 
traż jast chyba bazdyskuayjna z każdego 
punktu widzenia. Czy nia prościej załatwi 
toby sprawą — jadnoznacznia | szybciaj 
wydania uzupełniania do rozporządzenia 
rządu rozmtrzygająca problam w skali ca 
łego kraju. Raz | do końca. Skoro jednak 
tak sią nia stało trzaba aby oba zalntoroso 
wane rasorty — Administracji, Gospodarki 
Toronowaj | Ochrony Środowiska oraz 
Oświaty I Wychowania konaakwantnie 
doprowadziły do wypatniania zalocenia 
i skontrolowały jago wykonania 


+ * * 


Przypominamy: Jeśli wasi gospo 
darze otrzymają decyzją o zwiększe 
niu opłat za czynsz powinni odwołać 
sią od taj decyzji, zamiast wam zwią 
kszać opłaty za stancją. Warto teź, 
aby nauczyciele, radni rad narodo 
wych, władze oświatowe zaintareso 
wały się, czy na ich terenie zalecenie 
ministra zostało zrealizowane. Na 
wet tam, gdzie ze stancjami nie jest 
najgorzej. Zawsze przecież moża być 
lepiej. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


Pożegnanie z autorką 


,„„Przygód 
gałgankowej Balbisi” 


WARSZAWA (PAP). Ta książka opublikowana została już 
w 1936 r. i najskromniej obliczając wychowało się na niej z 15 
pokoleń przedszkolaków. Dorobek literacki Janiny Broniew- 
skiej, zmarłej właśnie w wieku 76 latw Warszawie, jest imponu- 
jący - łączny nakład jej książek osiągnął wysokość blisko pięciu 
milionów egzemplarzy. Pokażny procent tej twórczości prze- 
znaczony był dla młodych czytelników i te właśnie jej książki 
jak: opowieść o generale Świerczyńskim pt. „O człowieku, 
który się kulom nie kłaniał”, czy „Krystek z Warszawy” były 
najczęściej wznawiane. 

Nie każdy pamięta, że autorka powieści dla dzieci była także 
już od czasów przedwojennych aktywnym członkiem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, a w czasie wojny jako oficer ludo- 
wego wojska polskiego pełniła funkcję korespondenta fronto- 
wego. Plonem tego okresu były tomy reportaży min. „Z notat- 
nika korespondenta wojennego”, „Szlakiem pierwszej armii” 
1 „W marszu na zachód”. Czas ten opisała również w beletryzo- 
wanych wspomnieniach tj. „Dziesięć serc czerwiennych”, 
„Tamten brzeg mych lat” i „Maje i listopady”. Spośród licz- 
nych nagród literackich, jakie pisarka otrzymała, najbardziej 
ceniła sobie Nagrodę Prezesa Rady Ministrów za całokształt 
twórczości, a zwłaszcza za książki dla dzieci i młodzieży o tema- 
tyce społecznej i patriotycznej. Dzięki tym utworom pisarka 

pozostanie na długo w pamięci wiernych czytelników. (eb) 


6 Fot. CAF 


aby uzupełniło ono rozporządzenie uzna- 
T. są trzy, połączone stru- 
gami ze sobą jeziora. Ma- 


ło kto z mieszkańców 


osady zna ich prawdziwe nazwy 
geograficzne. O największym, ale 
znowu nie aż tak dużym, aby moż- 
na je było znaleźć na ogólnodostę- 
pnych mapach, mówi sięw okolicy 
po prostu — Dworskie. Od szlachec- 
kiego dworku, po którym dziś zo- 
stały zaledwie fundamenty i z któ- 
rego ryby mogły niegdyś trafić tyl- 
ko na dwór właściciela folwarku. 
Teraz w wodach Dworskiego nie 
ma nawet mizernych płotek, bo- 
wiem gorzelniane ścieki wytruły 
wszystko co w nim żyło. Wędkarze 
przenieśli się więc na to najmniej- 
sze, najbardziej odległe od jesienią 
zaczynających dymić kominów 
fabryczki. Ale i tam rzadko komu 
„trafiają się większe okazy. Zwłasz- 
cza z wykutego przerębla, zimą, 
trudno jest o godny uwagi połów. 
Na ściętym mrozem jeziorku królo- 
wała właściwie dzieciarnia, ślizga- 
jąca się do późnych wieczorów. Od 
czasu do czasu widać też było na 
lodzie szybko przemykających się 
dorosłych; skracali sobie drogę do 
położonego na przeciwnym brze- 
gu ośrodka zdrowia. Jednak w os- 
tatnich dniach w T. panowała od- 
wilż i nastała iście wiosenna pogo- 
da. Wpadające do jeziora strugi 
werżnęły się głęboko w lodowatą 
taflę, z czego zaraz skorzystało nie- 
liczne o tej porze roku wodne 
ptactwo. 


W przeciwieństwie do wielu ko- 
legów Zenek zawsze lubił Dwor- 
skie. Spora odległość od osady 
sprawiła, że na jego lodzie było 
najluźniej. Tu do woli mógł pośmi- 
gać na otrzymanych w prezencie 
gwiazdkowym panczenach, a jak 
przyszło paru przyjaciół — spokoj- 
nie pograć w hokeja. Tu uczył się 


TRAGICZNY FINAŁ LEKKOMYŚLNOŚCI 


też trudnej sztuki jazdy po wirażu. 
Pokonywanie łuków, choć był naj- 
szybszym łyżwiarzem w szkole, 
stanowiło Zenkową zmorę. Pod- 
czas ostatnich zawodów rejono- 
wych miał z tym poważne kłopoty. 
Wprawdzie zajął drugie miejsce 
i zakwalifikował się do wymarzo- 
nych igrzysk wojewódzkich, ale 
z ogromnym trudem udawało mu 
się utrzymać równowagę na krzy- 
wiznach, przezwyciężyć wypycha- 
jącą z toru siłę odśrodkową. Uzy- 
skaną nad rywalami przewagę na 
odcinkach prostych najczęściej tra- 
cił podczas asekuranckiej jazdy po 
wirażach 


iespodziewane ocieplenie 

pokrzyżowało jego plany zu- 

pełnie. Te parę dni dzielące 
go od upragnionego startu chciał 
wykorzystać na chociaż częściowe 
wyeliminowanie braków. Wcześ- 
niej zdążył nawet przestudiować 
kilka podręczników dotyczących 
techniki łyżwiarstwa szybkiego, 
z uwagą podpatrywał transmito- 
wane w telewizji zawody pancze- 
nistów. Jak na złość prognozy me- 
teorologiczne nie zapowiadały ry- 
chłego ochłodzenia. A igrzyska 
wojewódzkie zbliżały się w tempie 
ekspresowych pociągów, które 
dudniły tuż za oknem domu, Zenek 
wiedział, że impreza zostanie roze- 
grana na sztucznym lodowisku. 


Wziraż bez wyjścia 


Zamrożona przez agregaty i obra 
mowana hokejowymi bandami 
powierzchnia jest bardzo mała. 
Wytyczony na niej tor do jazdy 
szybkiej będzie miał kształt zbliżo- 
ny do koła. Poruszanie się po nim 
to niemal ciągła przekładanka, 
przeplatana zaledwie kilkoma 
mocniejszymi pociągnięciami ły- 
żew. Ta przekładanka spędzała mu 
sen z powiek. Nie chciał zawieść 


W końcu nie wytrzymał. Tego 
dnia wyciągnął z szafki gwiazdko- 
wy prezent i chyłkiem wymknąłsię 
z mieszkania. Zajęta zmywaniem 
naczyń matka nawet nie spostrze 
gła wyjścia jedynaka. Rowerem 
szybko dotarł do stojącej nad Dwo- 
rskim starej wierzby, jeszcze szyb- 
ciej zasznurował buty z przytwier- 
dzonymi doń panczenami. Tuż 
przy brzegu odtajało całkowicie, 
więc z niemałym trudem dostał się 
na pokryty cienką warstwą wody 
lód. Podskoczył na nim kilkakrotnie 
— nawet nie zatrzeszczał. Zrobił pa- 
rę kroków, znów podskoczył. Tafla 
ani drgnęła. Zachęcony doświad- 
czeniem przejechał się kawałek, 
cały czas nie oddalając się od lądu. 
Już zaczął żałować, że tak późno 
zdecydował się na tę wyprawę, że 
zmarnował sporo czasu. Coraz 
śmielej poruszał się lodowej tafli, 
coraz większe zataczał na niej krę- 
gi. Wreszcie zapomniał o czyhają- 
cym niebezpieczeństwie. 


tało się to wówczas, gdy słoń 

ce zaczynało kryć się za mło 
dym zagajnikiem. Może Ze 

nek myślał już o powrocie do do 
mu, o nakarmieniu królików będą 
cych jego drugą pasją. Może to 
było ostatnie z zaplanowanych 
okrążeń, po którym chciał opuści 
jezioro... Tak czy inaczej w pew 
nym miejscu lód nie wytrzymał ob- 
ciążenia. W ułamku sekundy chło 
piec znalazł się po szyję w wodzie. 
Pod nogami czuł grzęzkie dno 
Dworskiego. Próbował oprzeć się 
łokciami o krawędź lodu, zaczął 
wzywać pomocy Mieszkający 
w pobliżu gospodarz usłyszał do 
chodzący od jeziora krzyk i natych 
miast rzucił się w tamtą stronę 
Przedzierając się przez nadbrzeżne 
zarośla zdążył jeszcze zobaczyć jak 
Zenek czynił rozpaczliwe wysiłki 
w celu utrzymania się na powierz: 
chni. Naruszony już lód raz po raz 
kruszył się pod jego rękami. Chło 
piec coraz bardziej pogrążał się 
w śmiertelną otchłań. Po chwili na 
zmąconej i pełnej kry wodzie pły- 
wała jedynie czerwona czapeczka 
Błyskawiczna akcja ratunkowa 

skończyła się niepowodzeniem 

(zp) 

P.S. Na prośbę matki tragicznie 
zmarłego nie podaliśmy jego pra- 
wdziwego imienia, a także nazwi 
ska i nazwy miejscowości, w której 
wydarzyły się opisane wyżej fakty. 


W 450 rocznicę 


urodzin poety 


(PAP). © W XVI wieku, dzięki 
powszechności języka łacińskiego 
w krajach europejskich, mogły tra- 
fić do rąk polskich czytelników 
utwory literackie innych narodów. 
Sam mistrz — Jan Kochanowski 
przetłumaczył zgrabnie na język 
polski świeckie epigramaty Janusa 
Pannoniusa —wybitnego humanis- 


UTWORY JANA KOCHANOWSKIEGO 
PO WĘGIERSKU I NIEMIECKU 


ty węgierskiego tego okręsu i dał 
im tytuł „Ku edukacji pospólstwa”. 
Węgrzy do dziś pamiętają to nasze- 
mu poecie i możę właśnie dlatego 
czarnoleskie wiersze cieszą się na 
Węgrzech uznaniem i popularnoś- 
cią. Najbardziej znane są „Fraszki”* 
i „Treny”, które przełożył Lorince 
Szabo i Georgij Ronay. Ostatnio 


zaś ukazało się tam interesujące 
studium pt. „Kochanowski — nie- 
znany — tłumaczenie z XVI i XVII 
wieku”. 

© 450 rocznica urodzin poety 
została też zauważona w NRD. Lip- 
ska oficyna Reclam Verlag wydała 
piękny wybór dzieł Jana Kochano- 
wskiego. To dopiero pierwsze od 


czasów wojny wydanie jego wier- 
szy w języku niemieckim. Równo- 
cześnie Wydawnictwo „Reclam'”* 
zorganizowało w Lipsku i Berlinie 
wystawę grafiki i medali „Jan Ko- 
chanowski - jego epoka”. Czytelni- 
cy niemieccy, zarówno książkę, jak 
i wystawę przyjęli z dużym zainte- 
resowaniem. (eb) 


dzieś poza horyzontem przesuwa 

się wzdłuż lewej burty „Radomia”, 

Afryka. Czasami jakby podchodziła 
ku nam bliżej, widać zamglone odległoś- 
cią brzegi, nocą jakieś światełka, tajemni-* 
cze, dalekie. Wielka Niedźwiedzica hen, za 
nami na północy opuszcza się coraz niżej, 
a przed nami srebrzy się na roziskrzonym 
niebie co ńoc wyżej Krzyż Południa. Silnik 
monotonnie dudni, ci sami ludzie o tej 
samej godzinie wspinają się na mostek, 
schodzą do maszynowni, kładą się na 
kojach, śpią, wstają, spotykają się na po- 
siłkach. Spokój, spokój... 


Aż nagle coś się psuje w tym uregulo. 
wanym zegarem i pracą maszyn światku. 
Słychać huk, silnik jakby zatupotał prze- 
straszony i... cisza. Powierzchnia wody 
w szklance stojącej na stole, przestała 
drżeć. Do kabiny dotarł wreszcie głos, 
opływających burty statku fal. Szybkie 
kroki na korytarzach, nerwowe pukanie 
do drzwi kabin, nawoływania. Już nie 
wybiegam aby dowiedzieć się, co się sta- 
ło. Niestety, dobrze wiem: znów zapaliło 
się w silniku głównym. Prawie od począt- 
ku rejsu, powtarza się to co kilka dni. 
A przyczyna jest taka. Otóż przed kilkunas- 
tu laty nasi konstruktorzy postanowili po- 
bić na głowę zagranicznych fachowców 
i wymyślili silnik główny dla statków. Miał 
on być — to oczywiste — dużo lepszy, 
tańszy w eksploatacji i w ogóle ho, ho... 
Gdyby tylko wymyślili, byłoby wszystko 
w porządku. Ale, niestety, stało się gorzej. 
Ten silnik w iluś tam egzemplarzach, zo- 
stał wyprodukowany. Wreszcie zatelepa- 
ło statkiem, tak że woda ze szklanki mało 
nie wyskoczyła i po chwili podłoga pod 
nogami zaczęła rytmicznie drżeć. Jedzie- 
my dalej. 


Codziennie po kolacji chodzę na górę 
do palarni (czytelnia — świetlica) i włą- 
czam telewizor. Od kiedy jednak „skoń- 
czyło się” Las Palmas z pięknymi seniori- 
tami, tylko coś w nim miga. Senegal byłza 
daleko, Gambia TV jeszcze się nie dorobi- 
ła, a obydwie Gwineje okazały się być 
poza zasięgiem. | wreszcie dziś, pstrykną- 
łem, pokręciłem się po kanałach i jest! 
Piękna kobieta (według afrykańskiego 
gustu) tak około 100 kg wagi, uczesana 
w mnóstwo sterczących jak anteny war- 
koczyków, uśmiechnęła się do mnie i za- 
częła mówić. Tylko, że niestaty ni słowa 
z tego nie rozumiem. Z oczywistych po- 
wodów, nie mogę stwierdzić czy posługu- 
je się ona językiem ludu Mende zamiesz- 
kującego południe kraju zwanego Sierra 
Leone, czy też wysławia się w języku ludu 
Temne, osiadłego na północy. Na szczęś- 
cie szybko ustąpiła miejsca przed kamerą 
mężczyźnie, który w języku trochę mi zna- 
nym, czyli angielskim, zaczął opowiadać 
co się dzieje na świecie. A dzieje się dużo, 
szczególnie u nas w kraju, od tego więc 
zaczął. A ja, wrzasnąłem na dół do mesy: 
„O nas mówią!” — co wywołało tupot na 
schodach i tłok przed telewizorem. Ale 


Wyładunek cukru we Freetown 


spiker jakby się zorientował, że go podsłu 
chujemy i szybko zmienił temat 


Podsłuchiwanie, podglądanie... coś 
w tym jest. Zanim jeszcze człowiek zejdzie 
na ląd w zupełnie nieznanym kraju, oglą- 
da telewizję, słucha radia otrzymując 
z nich informacje, na podstawie których 
wyrabia sobie jakiś pogląd, czegoś się 
spodziewa. Inaczej mówiąc staje się 
obiektem działania propagandowego, 
jest informowany a często „urabiany”. 
Wszystko zależy od tego, jaka ta propa- 
ganda jest. Na podstawie działającej 
w stolicy kraju Freetown TV, której pro- 
gramom poświęciłem sporo czasu (czeka- 
nie na redzie), schodziłem po trapie 
w przekonaniu, że zobaczę... Właśnie, co? 
Trudna odpowiedź, bo programy szły 
przeważnie amerykańskie (filmy), 
a dzienniki czytano dokładnie z tekstów 
nadawanych przez brytyjską rozgłośnię 
radiową BBC, uzupełniając nieco miejsco- 
wymi informacjami, przeważnie o oficjal- 
nych wizytach. Co było „sierraleońskie- 
go”? Codzienny półtoragodzinny „serial'” 
o pustakach w różnej obsadzie persona|- 
nej. Pustaki, pustaki... ustawiali je jeden 
na drugim, poklepywali, głaskali, bili 
w nie młotkami i mówili, mówili. No i były 
jeszcze reklamy. Więc schodząc po trapie 
w porcie Freetown mogłem być przeko- 
nany, że wszyscy tu zajmują się budowa- 
niem z pustaków oraz, że w butach ze 
sklepu pana Akie Jinado „wszyscy pięk- 
nieją”. Zderzenie z rzeczywistością, oka- 
zało się tragiczne. Dla miejscowej telewiz- 
ji, oczywiście. Przede wszystkim nie mo- 
głem zrozumieć, dlaczego na statku jest 
więcej policjantów niż dokerów, dlaczego 
bez przerwy krąży po nabrzeżu w bliskości 
„Radomia” samochód patrolowy, a od 
strony wody takaż motorówka. Zapłyta- 
łem się pierwszego oficera, o co chodzi. 
Co my właściwie przywieźliśmy? Materia- 
ły wybuchowe? Czołgi do składania w do- 
mu? „Jak to, co — odpowiedział — przecież 
wiesz, że cukier”. Sprawa okazała się nie- 
słychanie prosta. Oto zestawienie wyjaś- 
niające wszystko: 1 doker zarabia dzien- 
nie 1 leona; 1 kilogram cukru kosztuje 5 
leonów. | dalej: 1 doker zarabia tyle, co 
kilku robotników zatrudnionych gdzie in- 


W wioskach, na ulicach miast afrykańskich, najwięcej jest dzioci 


Podróż do innych światów (5) 


BO KTO 
HANDLUJE 


TEN ŻYJE 


dziej; a na 1 dokera przypada kilkuset 
bezrobotnych. Więc nie dziwiłem się, kie- 
dy policjanci pozbawieni „opieki” oficera 
udawali, że nic nie widzą i że to samo 
robili nasi. marynarze. A kradli ludzie ten 
cukier... 

Chodzę po tym Freetown, po centrum, 
po dzielnicach slumsów i ciągle kołaczą 
mi się w głowie słowa jakiejś znanej pio- 


senki. Jakie to słowa? Aha... „Bo kto han- 
dluje ten żyje... ”, przebój zczasów hitlero 
wskiej okupacji w Polsce, kiedy to cały 
naród znalazł się na pograniczu wynisz- 
czenia nie tylko z takich powodów jak 
Oświęcim, pacyfikacje, gestapo, ale rów- 
nież z powodu niedożywienia, głodu. Tu 
wszyscy też handlują, byle czym i byle 
gdzie. Przed własnym domem, na ulicach, 


Wodni kramarze u burty „Radomia* 


na bazarach. Po prostu nie można otwo 
rzyć oczu, aby nie ujrzeć handlarzy, Kilka 
bananów, jakieś placki, garść orzeszków 
itd, itd. Tłok, tłok ogromna liczba ludzie 
chodzących, rozglądających się, siedzą. 
cych, leżących wcieniu, jakby nicnie mieli 
do roboty. Bo nie mają i na tym polega 
tragedia tego miasta, większości alrykań 
skich miast Trzeciego Świata 


A tak tu pięknie. Miasto położone jest 
w pięknej dolinie nad morzem otoczone 
górami, z których spływają cudowne 
o krystalicznej wodzie strumienie zmia 


niające się chwilami w wodospady. Nad 
miastem dzielnica rządowa i ludzi bizne 
ju; drzewa dają tam cień, a powietrze 


takie, że nic tylko oddychać, oddychać. Tu 
znajduje sią nowoczesny gmach parla 
mentu, w którym odbyła się niedawno 
konferencja szefów państw i rządów 
Organizacji Jedności Afryki, co podniosło 
prestiż prezydenta Siaki Stevensa, a zubo 
żyło kasę tego zadłużonego kraju o 120 


mln dolarów. Schodzenie z tych gór do 
miasta, to jakby zstępowanie do piekła 
Coraz duszniej, goręcej, piękne potoki 
zmieniają się w brudne ścieki, bo pierze 
w nich całe miasto i tamże odprowadza to 
wszystko co może spłynąć 


Freetown — wolne miasto, miasto wo 
ności, wolnych ludzi. Nigdy tu nikt na 
prawdę nie był wolny, a nazwa wzięła sie 
stąd, że kiedy Anglicy znieśli niewolnic 
two u siebie w 1772 r. zorientowali s 
w samym tylko Londynie mają ponad 
tysięcy wykupionych od wł. 
botnych Murzynów. Więc postanowior 
„przenieść wszystkich niewo 
Afryki, aby mogli się tam osied 
sperować w łagodnym klimacie 
piono od Portugalczyków kawałek Sierra 
Leone (Lwia Góra) i tu założono w 1787 r 
osadę, nazywając ją właśnie F 
| byli niewolnicy zaczęli „pros 
Dziwnym jednak trafem, dużo 
sperowali tu filantropijni Ang 
town stało się świetnym miej 
handlu z wnętrzem kraju, tak że z roku 
rok, w miarę odkrywania takich uro 
Sierra Leone jak złoto, diamenty, fosfaty 
chrom, nikiel, ruda żelaza i żyzna ziemia 
Anglicy rozszerzali swe panowanie. A wy 
zwoleni Murzyni? Trzeba przyznać, że nie 
zapomniano o nich. Ci, którzy przyby 
z Anglii, znając język, stali się wygodnym 
pomocnikami jako urzędnicy najniższych 
szczebli, drobni kupcy itp. Z czasem jed 
nak dzięki angielskiej protekcji, zdobyli 
oni sobie pozycję arystokracji wśród miej 
scowej ludności. Tak jest do dziś. Po uzy 
skaniu niepodległości do głosu doszły też 
ludy Mende i Temne, z tego ostatniego 
pochodzi obecny prezydent. 


eli bezro 
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Czas w drogę, czeka nas tylko krótki 
przejazd do sąsiedniej Liberii 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. autora 


„POGORIĄ” PRZEZ ATLANTYK 


Z kim i po co 
płyniemy? 


(od wysłannika Interpress-Sport 
specjalnie dla Czytelników 
„Swiata Młodych”) 


pokojny i szeroki tor wodny Kanału 
Skictstiego. który śmiało można na- 
zwać autostradą statków, wypro- 
wadził „Pogorię” na Morze Północne. 
Tam, oczywiście — gdyż stało się to nieo- 
mal regułą w naszej dotychczasowej że- 


gludze — powitał nas przeciwny wiatr o si- 
le sztormowej. Osiem stopni w dwunas- 
tostopniowej skali Beauforta (8'B) było 
praktycznie minimalnym natężeniem je- 
go podmuchów, które jednak przyjmowa- 
liśmy jako „względny spokój”, bowiem 


na dobrą sprawę nikogo już nie dziwił 
wiatromierz wskazujący 60 węzłów (30 
metrów na sekundę), a więc mający 11*B 
wicher o sile huraganu! 

Kilka razy jednak aura okazała sięłaska- 
wsza. | tak na przykład przez cieśninę 
Dover w Kanale La Manche (w nomenkla- 
turze angielskiej jest to Kanał Angielski) 
przechodziliśmy podczas spokojnej i ci- 
chej księżycowej nocy. Stałem wtedy na 
mostku, pełniąc wachtę pokładową: do- 
skonale widoczne światła miast na wy- 
brzeżach Anglii i pozycyjne światełka stat- 
ków tworzyły bajkową scenerię. W sreb- 
rzystej poświacie „Pogoria” na tle mijają- 
cych ją nowoczesnych jednostek wyglą- 
dała jakzjawisko przeniesione z innej epo- 
ki — unikalne, ale jednocześnie wspaniałe, 
piękne i niepowtarzalne. 

Następny dzień przywitał nas jednak 
znowu sztormem i przeciwnym wiatrem. 
Dla nas była to już rzecz normalna — nie- 
stety, pracujący praktycznie przez cały 
czas od wyjścia z Gdyni silnik „Pogorii”* 
wymagał przeglądu, podarły się również 
żagle, które przed wyjściem na Atlantyk 
trzeba było koniecznie zdjąć, zeszyć i zało- 
żyć z powrotem. Kapitan Baranowski po- 
stanowił zatem zatrzymać się na kilkanaś- 
cie godzin w zatoce Falmouth, na redzie 
portu o tej samej nazwie, by tu, w cieniu 
lądu i na spokojnej wodzie przygotować 
żaglowiec do skoku przez Atlantyk. 

„Pogoria” stoi więc na kotwicy niespeł- 
na milę od brzegu. Załoga ma pełne ręce 


roboty — praca wre zarówno pod pokła- 
dem w maszynowni, jaki na rejach, z któ- 
rych najwyższa bombram — wisi na wyso- 
kości około 10 pięter. 

Przez 17 dni rejsu, które upłynęły do tej 
pory zdążyliśmy się już dobrze poznać. 
Nie zdarzają się już przypadki mylenia 
imion, wiemy doskonale, na której koi śpi 
kolega, którego trzeba budzić na nocną 
zmianę wachty. Choć podczas sztormo- 
wej pogody zajęć na statku jestmnóstwo, 
a szczególnie ciężka w takich warunkach 
służba pokładowa sprawia, że w wolnych 
chwilach łapiemy najdrobniejsze okruchy 
snu, to jednak czas na pogwarki znajduje- 
my zawsze. Płyną więc opowieści o róż- 
nych — dziwnych lub zwyczajnych zdarze- 
niach, o życiowych pasjach, odnajdują się 
wspólni znajomi, czy miejsca szczególnie 
bliskie i znane. Pora zatem przedstawić 
„pogoriową rodzinę, która przez najbliż- 
sze kilka miesięcy dzielić będzie dobry 
i zły los będący udziałem wszystkich ludzi 
morza. 

Jest nas dwudziestu trzech. Sześć osób 
to załoga stała: kapitan, jego zastępca 
czyli chief, bosman, kucharz i dwóch me- 
chaników. Pozostali — to wolontariusze, 
którym udało się uzyskać bezpłatne urlo- 
py, płynący praktycznie bez żadnego wy- 
nagrodzenia, czy — jak w przypadku 
dwóch obecnych na jachcie dziennikarzy 
— zostali wydelegowani przez swoje reda- 
kcje. Wszystkich łączy jednak wspólna 
pasja — morze. Nie jest przypadkiem, że 


większość ma wysokie stopnie żeglarskie 
(czterech jachtowych kapitanów żeglugi 
wielkiej, jeden jachtowy kapitan żeglugi 
bałtyckiej, siedmiu sterników morskich 
i pięciu sterników jachtowych), aci, którzy 
nie mogą poszczycić się odpowiednimi 
patentami, mieli kontakt z żeglarstwem 
choćby tylko w wydaniu, „niedzielnym” 


Pracujemy jednak wszyscy równo. Ka 
pitan Baranowski wyprzedzając wszyst- 
kich wspina się na najwyższą reję, gdzie 
akurat trzeba zwinąć żagiel. Chief ciągnie 
razem z innymi szczególnie oporne liny, 
zaś za kołem sterowym -stają nawet ci, 
którzy nie mają żadnych żeglarskich dys- 
tynkcji, chcą tu właśnie pod okiem do- 
świadczonych kolegów, zdobyć „morskie 
ostrogi”. 


Oczywiście, wszelkie prace pokładowe 
wykonywane są według określonego po- 
rządku. Załoga „etatowa” czuwa prakty- 
cznie przez całą dobę, stając w razie po- 
trzeby na stanowiskach o każdej porze 
dnia i nocy. „Wolnistrzelcy” podzieleni są 
na cztery wachty, z których trzy pełnią 
służbę pokładową zmieniając się co cztery 
godziny, zaś czwarta dyżuruje przez 24 
godziny w kambuzie. Gdy jednak w środ- 
ku nocy wiatr przybiera na sile i trzeba 
zwinąć czym prędzej nadmiar żagli — wy- 
chodzimy na pokład wszyscy... 


CIĄG DALSZY NA STR, 7 


2 w ojcowie; wsi liżącej w dolinie Prądnika, żyja około 200 mieszkańców 
w tym 19 dzieći w wieku szkolnym Najbliższa szkoła znajduje się w Skalo 


Rozmowa na drodze 


ójkę uczniów z czwartej klasy — Jolę, 
Małgosię i Grześka spotykam na dro 
dze ze Skały do Ojcowa. 

Jest godzina 11.30. 

- Dlaczego idziecie piechotą? 

- Samochód przyjedzie po nas dopiero 
po południu. Tyle czasu siedzieć w świet 
licy szkolnej, to bardzo długo. Jak pogoda 
jest ładna wolimy iść. Za godzinę z minu 


nej 6 km od Ojcowa. | tu zaczyna się problem: jnk dowazić do niej 


tami będziomy w domu 

A jak dostajocie się do szkoły rano? 

Rano jest lepiej: z Ojcowa przywozi 
nas do szkoły „Żuk” z Narodowego Parku 
Ten, którym joździmy toraz jost kryty bla 
chą, siedzi się w nim wygodnio, jost cie 
pło. Gorzej było poprzednio, klady ton był 
w romoncio. Jeździliśmy wtedy samocho 
dom z plandoką; było w nim zimno. 

- A jak z nauką? 
Nie uczymy się gorzej od innych dzie 


KTO TO ROZWIĄŻE? 


cl, cząścioj tylko opuszczamy lakcja. No 
| na zabawą, I Inna sprawy poza nauką 
mamy mało czasu. Alo przyzwyczalliśmy 
sią do tych dojazdów | wądrówak, Nio 
wyobrażamy sobio, żo moża być inaczoj 


Rozmowa w szkole 


W Zbiorczoj Szkolo Gminnej im. Włady. 
sława Łokietka w Skalo rozmawiam z wi 
cedyroktorom Stanisławom Górką 

W naszej szkole — mówi dyrektor 


uczy sią 515 uczniów. Z tego dojożdża 66 
Najwięcej — 25 - z Rzeplina i 19 z Ojcowa 
Osobiście odpowiadam za dowożenia 
dzieci do szkoły, Robią co tylko mogą. 
Mam mnóstwo problemów do rozwiąza 
nia, no i świadomość odpowiedzialności 
za wiezione dziaci. Według mnie — nau: 
czyciele w szkole powinni zajmować się 
nauką i wychowaniem, a nie tracić siły 
i czas na organizowanie dowozu dzioci 
To są sprawy Urzędu Gminy lub innej 
wyspecjalizowanej instytucji. My jako 
szkoła robimy ze swej strony wszystko co 
możemy. Podpisaliśmy umowę z SKA 
w Rzeplinie o dowożenio dzieci z tej wsi 
do szkoły; koszt miesięczny za jedno wy 
nosi ok. 1200 złotych, a warunki w nieo: 
grzewanej przyczepie autobusowej cią- 
gnionej przez traktor po polnej drodze nie 
są przecież najlepsze. Zwróciliśmy się 
również w tej sprawie do dyrekcji Parku 
Narodowego w Ojcowie. Dyrekcja bez- 
płatnie zorganizowała dowóz dzieci rano 
na godzinę ósmą. Po południu, około go- 
dziny 16 zabierane są z powrotem. Ale co 
mają robić te, które kończą naukę o godzi- 
nie 11, 12 lub rozpoczynają lekcje nie 
o ósmej, leczpóźniej. Szkoła ma świetlicę, 
w której można zjeść obiad, odrobić lek- 
cje, ale czy to jest rozwiązanie sprawy? — 
Według mnie — kontynuuje dyrektor Gór- 
ka — należy jak najszybciej zmienić struk- 
turę szkół. Dzieci do lat 14-tu powinny 
uczyć się w swoich wsiach czy osadach. 
Starsze, co jest opinią nauczycieli i rodzi- 
ców, dają sobie radę z samodzielnym 
dojazdem do szkoły: A wracając do kon- 


krotnej sprawy Ojcowa: powinno być 
wiącej autobusów PKS. Według rozkładu 

kursów jest w ciągu dnia kilka, ale tak 
naprawdą to jeździ jeden autobus rano 
o 7-mej i po południu o 17-tej. Problem 
powstał, kiedy dyrekcja Parku Narodowe 
go w Ojcowie wystąpiła z wnioskiem 
o ograniczenie ruchu samochodowego 
na terenie Parku. Pierwsza skorzystała 
z tego PKS 


" Rozmowa w Dyrekcji 
Narodowego Parku w Ojcowie 


— Panie dyrektorze — pytam dyrektora 
Parku Narodowego w Ojcowie mgr Mar- 
celego Mełgesa — jak to jest ztym zakazem 
jazdy przez Park? 

— Sprawa wygląda tak. To prawda, że 
staramy się o ograniczenie ilości samo 
chodów na drogach Doliny Prądnika, ale 
tylko w ruchu turystycznym. Nigdy nie 
występowaliśmy o ograniczenie kursów 
PKS. Muszę jeszcze dodać, że od kilku lat 
bezpłatnie dowozimy dzieci z Ojcowa do 
szkoły w Skale. Jeden kurs rano i jeden po 
południu. To jest wszystko, co możemy 


zrobić. Dysponujemy dwoma „Zukami 
które dożywają swoich dni. Dochodzi je 
szcze sprawa paliwa. PKS skorzystała 
z okazji i bardzo ograniczyła kursy, a teraz 
zasłania się naszym zakazem. Tak teź nie 
słusznie sądzą mieszkańcy Ojcowa 


Rano o godzinie 7-ej jestem w Ojcowie 
przy Bramie Krakowskiej. Mija parę minut 
i widzę jadący w stronę Skały autobus 
PKS. O godzinie 7.20 przyjeżdża „Żuk” 
z Paru Narodowego. Staje i czeka na 
pierwsze dziecko, które za chwilę ukazuje 
się na drodze. W samochodzie jest ciepło. 
Dzieci siadają na ławkach. „Żuk” jadjąc 
przez Ojców zabiera stojących pojedyn 
czo i grupami uczniów. Z dziećmi zabiera 
ją się i dorośli, chcąc dostać się do Skały. 
Narzekają, że są odcięci od świata 

Jest to problem, tylko kto go rozwiąże? 


Tekst i zdjęcia 
WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Z Jackiem Kaczmarskim 


O POWROCIE 


DO RAJ 


— Studencki ruch artystyczny lat siedemdzie- 
siątych wyraźnie „podrósł” i oderwał się od 
korzeni. A jak było z Tobą? 

— Czy się oderwał? Eli Adamiak, Janowi Woł- 
kowi czy krakowskiej grupie „Pod Budą”, kiedy 
zaczęli być lansowani przez środki masowego 
przekazu, zmieniło się jedynie tło występu. Moż- 
liwość orkiestrowej instrumentacji, którą propo- 
nują oficjalni mecenasi, jest oczywiście wielką 
pokusą, choć zdarza się, że nie każdemu wycho- 
dzi ona na dobre. Na przykład piosenki Eli z sek- 
cją muzyczną brzmią banalnie. Ale o żadnym 
oderwaniu się od korzeni nie może być chyba 
mowy. Najwięcej słuchaczy zawsze mieliśmy 
i mamy wśród studentów. Z tym, że na przykład 
moje przypisanie do ruchu studenckiego nie 
polega na udziale w imprezach masowych, gdyż 
od pięciu lat śpiewam raczej dla publiczności 
klubowej. 

— Popularność i zasięg Twojej twórczości 
w przeciwieństwie do tamtych wykonawców ma 
zatem charakter ograniczony, sięga tylko pew- 
nych środowisk... 

*"- Tak. Kryje się za tym też sprawa moich 
nieudanych flirtów ze środkami masowego prze- 
kazu, które kończą się nieodmiennie konfliktem. 
I nie jestto bynajmniej sprawa cenzury. Telewiz- 
ja sprowadza wszelki występ do pojęcia „nume- 
ru” i wycięcie piosenki z programu, który stano- 
wi przemyślaną przez autorów całość, nie jest 
żadnym problemem dla niekompetentnych ludzi 
lekceważących nasze pomysły i zasady. To co 
robimy z Przemkiem Gintrowskim — kompozyto- 
rem, traktujemy niesłychanie poważnie i jakiko|- 
wiek skrót jest dla nas zabiegiem absolutnie nie 
do przyjęcia. Dlatego nasze nagrania kończą się 
z reguły zatrzymaniem emisji. 

— Co to znaczy „przemyślana całość”? 

— Odeszliśmy od kabaretu i skłaniamy się 
w kierunku formy rapsodycznej, oratorium 
w którym nie ma na przykład niepotrzebnych 
przerw na oklaski. Tego typu widowisko pod 
tytułem „Raj” realizujemy aktualnie w warszaw- 
skiem Teatrze „Ateneum”. 


rozmawia 
Andrzej Bierzgalski 


— Nie będzie to debiut w tej materii. Status 
zawodowców przyniósł Wam kilka miesięcy te- 
mu spektakl teatralny „Mury”... 

— To namiastka profesjonalizmu darowanego 
nam na fali odnowy. Ale choć jesteśmy na etacie 
w Zakładach Widowisk Estradowych, nasze kon- 
certy nie zmieniły zupełnie swego amatorskiego 
i spontanicznego charakteru. 


Fot. W. Krassowski 


— Powiadają, że grasz i śpiewasz o każdej 
porze... 

— Jeśli tylko jestem zdrowy. Jedynym powo- 
dem do występu dla mnie jest garstka ludzi, 
którzy chcą słuchać. Ostatnio np. objechałem ze 
dwadzieścia wiejskich klubów, gdzie na koncerty 
przychodziło pięć, sześć osób... 


— Czy zgodziłbyś się na etykietkę piosenkarz 
polityczny? 

— Tak, choć w założeniu nie tworzę wcale 
tekstów politycznych, jedynie w sytuacji pewnej 
sztuczności czy nieprawdziwości życia społecze- 
ństwa moje songi nabierają cech politycznych. 
Bo tak w ogóle czuję obrzydzenie do wypowiedzi 
interwencyjnych i jeżeli jakieś wydarzenie mnie 
zainspiruje, to tylko dlatego, że wynika z niego 
pewna ogólna prawda. Sprowadza się ona do 
szeregu powtarzających się sytuacji, nie zaś do 
tego, że np. akurat zmienili rząd czy wstrzymali 
dostawy mięsa na rynek. 

— Jak więc łączyć poezję z publicystyką społe- 
czno-polityczną, unikając przy tym nachalnych 
aluzji? 

— To nie takie trudne. Ustawiczna penetracja 
samego siebie, czujność i jednocześnie podwyż- 
szona temperatura odbierania świata, pozwalają 
osiągnąć konieczny dystans. Oczywiście nie wy- 
kluczam tutaj osobistego zaangażowania, które 
w moim wypadku polega na przetwarzaniu od- 
bieranych wrażeń we własną wizję świata. Szczy- 
tem marzeń byłby raj spokojnego przeżywania 
tego, co dzieje się wokół nas. 


— Właśnie... W swoim oratorium ową krainę 
szczęścia określasz: „obraz świata sponad szczy- 
tu duszy oglądany”. Zakładam więc duży subiek- 
tywizm i indywidualizm, brakuje mi natomiast 
samokrytyki. 

— Jednostka — jak to się pięknie mówi — jest 
najwyższą wartością ze względu na swą niepow- 
tarzalność, stąd oratorium moje opisuje walkę 
człowieka o godność, miejsce w świecie rzeczy- 
wistym, a także idealnym. Walkę tę utożsamiam 
w dramaturgii utworu z próbami powrotu do 
mitycznego raju. 

— Teksty „Raju” pokazują, jak charakterysty- 
czne dla Twojej twórczości są tradycje kulturo- 
wo-historyczne... 

— Przyswojenie i zrozumienie moich utworów 
wymaga rzeczywiście znajomości pewnych wąt- 
ków, które od wieków niesie kultura. Fascynacja 
Biblią, światem wieków średnich czy też okre- 
sem sztuki nowożytnej — wszystko to wiąże się 
z moim wychowaniem i studiami kulturoznaw- 


czymi. Breughi, Bosch, Leonardo da Vinci, Mi 
chał Anioł — obcuję z nimi na co dzień 

-— Wobec tego do jakiej tradycji poetyckiej 
przyznajesz się? 

— Nie do tradycji, wzory owszem: Herbert 
Miłosz, Jesienin, Wysocki. 

— Chciałoby się wreszcie Ciebie posłuchać. 

— Proszę bardzo. Właśnie nagraliśmy z Prze 
mkiem 40 minut muzyki dla „Wifonu”, napisalis- 
my muzykę do filmu Janusza Zaorskiego o wy- 
darzeniach marcowych pt. „Dziecinne pytania”, 
jutro natomiast jedziemy grać i śpiewać na drugi 
kraniec Polski 


Jacek Kaczmarski 


PIEŚŃ PIOTRA 


Kto w twierdzy wyrósł - po co mu ogrody 
Kto krew ma w oczach — nie zniesie błękitu 
Sytość zabije nawykłych do głodu 

Myśl upodlona nie dźwignie zaszczytów 


Kto się ukrywał szczuty i tropiony 
Nigdy nie będzie umiał stanąć prosto 

Zawsze pod murem, zawsze pochylony 
Chyba, że nagle uwierzy w swą boskość 


Kto w życiu oparł się wszelkim pokusom 
Tu po tygodniu jest ostoją grzechu 
Dawniej jedyną, uciśnioną duszą 
A teraz jednym z tysięcy uśmiechów 
Z ran zadawanych kto krzyczał w agonii 
Na męki dając ciało, by myśl pieścić 
Nie widzi sensu w nauce harmonii 
Ani nie umie o tym śpiewać pieśni 
Kto świat opuścił w zastanej postaci 
Ten nie zaśpiewa hymnu dziękczynienia 
Choćby i przez to miał zbawienie stracić 
Nie ma 
O, nie ma zadośćuczynienia 
Nie dla wiwatów człowiekowi dłonie 
Nie dla nagrody przykazania boże 
Bo każdy oddech w walce ma swój koniec 
Walka o duszę końca mieć nie może 
(1979 r.) 


W obecnych czasach możemy śmiało 
powiedzieć, że ci wszyscy, którzy 
w naszym kraju posiadają samochód na- 
leżą do ludzi uprzywilejowanych, bo po 
to, by go niegdyś otrzymać, należało mieć 
poparcie u tych, którzy je rozdzielali. Dzi 
siaj trzeba zaś mieć szczęście, by wycią- 
gnąć los uprawniający do jego zakupu i to 
za niemałą jak na nasze warunki sumkę, 


W podobny sposób sprawa przedsta- 
wia się w krajach zachodnich, co może 
Was zdziwić — lecz w stosunku do tych, 
którzy zamierzają nabyć samochody mar- 
ki ROLLS-ROYCE. Jak niedawno doniosła 
prasa, nie mają kłopotu z ich nabyciem 
tylko ci, którzy są stałymi klientami firmy. 
Ci zaś wszyscy, którzy zamierzają nabyć 
ten najdroższy na świecie pojazd po raz 
pierwszy, muszą być zarekomendowani 
przez znane osobistości. 


Tak więc jeśliby któremuś z Was przy- 
padła w spadku olbrzymia fortuna po 
dziadku zamieszkującym w Teksasie, 
miałby prawdopodobnie także kłopoty 
z nabyciem ROLLS-ROYGA. Tak jak je ma 


wielu naszych obywatoli z nabyciom „ma 
lucha”... 


Najnowszy model tych zakładów przy: 
pomina stylizacją przodu, a może | całego 
nadwozia, najdroższo modolo MERCEDE- 
SA, kto w tej dziedzinie był pierwszy nio- 
trudno jednak wskazać. Tak więc coniona 
i hołdująca tradycjom firma chyba popeł- 
niła mały plagiat. 


ROLLS-ROYCE SILVER SPIRIT może 
być oznaczony jeszcze marką BENTLEY 
MULSANNE (gdyż firma Bontloy zajmuje 
się produkcją tego samochodu jakby na 
zasadzie przedłużenia cyklu produkcyjne- 
go) oraz marką ROLLS-ROYCE SILVER 
SPUR, który jest tym samym pojazdem, 
lecz o znacznie wydłużonym rozstawie 
osi. 


Samochód ten posiada samonośne, 
czterodrzwiowe nadwozie z luksusowo 
wyposażonym wnętrzem. A przejawem 
tego luksusu jest między innymi deska 
czołowa wykonana z naturalnego drew- 
na, poduszki pod nogi przy tylnych sie- 
dzeniach, oparcia siedzeń przednich po- 


siadająco wnętrza przystosowano do poł 
nienia funkcji barków. Nio warto tu wspo 
minać o tak standardowym wyposażaniu 
dla ROLLS-ROYCA, jak całkowita klimaty 
zacja, oloktrycznie opuszczano | podno 
szono okna, storoofoniczna Instalacja ra: 
diowa, automatyczno ustawianie przed: 
nich fotoli wo wszystkich możliwych po 
zycjach, zagłówki przy tylnych siodza 
niach itp. 


Silnik tego ROLLS-ROYCA umioszczo- 
ny jest z przodu, Napęd od niego przeno 
szony jest na tylne koła za pośrednictwom 
automatycznej skrzyni biegów typu GM 
Turbo Hydro-Matic, dla której dźwignia 
sterująca znajduje się przy kolumnie kie: 
rownicy, a więc nadal w tradycyjnym 
miejscu, gdyż w większości samochodów 
dźwignie te znajdują się w tunelu podłogi. 


Silnik jest jednostką ośmiocylindrową 
z cylindrami umieszczonymi w dwóch 
blokach w kształcie litery „V”. Jego po- 
jemność robocza wynosi 6750 cm sześc., 
stopień srpężania 9. Pamiętajmy, że firma 
nigdy nie podaje mocy silnika. Zasilanie 


w paliwo odbywa sią przy pomocy wtry 
sku systemu Bosch K-Jetronic, a instala 
cja zapłonowa jost bezstykowa, firmy 
Lucas. 


Wszystkie koła pojazdu zawieszone są 
niezależnie z przodu na wahaczach trape. 
zowych, z tyłu na wahaczach wleczonych 
Jako elementy resorujące zastosowano 
sprężyny śrubowe, których drgania tłu 
mią amortyzatory teleskopowe. System 
zawieszenia wyposażony jest w automa 
tyczną instalację powodującą równe usta 
wianie przodu i tyłu samochodu w zależ: 
ności od obciążenia samochodu 


Dane wielkościowe ROLLS-ROYCA SIL 
VEAR SPIRIT są następujące: długość 5278 
mm, szerokość 1890 mm, wysokość 1487 
mm, rozstaw osi 3061 mm, ciężar 2245 kg 


Samochód rozwija prądkość maksy 
malną 190 km/godz., zużywa przy prąd 
kości 90 km/godz. 15,6 litra na 100 km, 
a przy prędkości 120 km/godz. 17,5 litra 


Adres wytwórni: Rolls-Royce Motors 
Ltd., Crewe. Cheshire CW 13 PL — Wielka 
Brytania 


ZENON DUTKIEWICZ 


gród Zoologiczny kojarzy się 

zwiedzającym z dość tradycyj- 

nymi zwierzętami. Słonie, żyra- 
fy, niedźwiedzie i lwy ogląda się z naj- 
większą uwagą i ciekawością. Ule- 
głam także tym stereotypom i propo- 
zycja dyrektora Adama Taborskiego, 
by obejrzeć drobne ssaki nie wydała 
mi się interesująca. Pierwsze wiado- 
mości o tych zwierzętach wyprowa- 
dziły mnie z błędu, a kontakt z nimi 
skłonił do podzielenia się wrażeniami 
z Czytelnikami... 


MYSZ W PODESZŁYM WIEKU 

Mówiąc: zwierzę, najczęściej myśli- 
my o ssaku. W przyrodzie najliczniej 
występują gatunki drobne — myszy, 
wiewiórki, susły, chomiki, nietoperze 
— trudno wyliczyć wszystkie. Żyją krót- 
ko — od 2 do 3 lat. Do prywatnego 
rejestru „niesprawiedliwości natury” 


dopisuję więc jeszcze jeden fakt. Pół- - 


toraroczna mysz, to mysz w podesz- 
łym wieku, pięćdziesięcioletni karp, 
który może dożyć 100 lat, to młodzie- 
niec. Krótkie życie ma związek z szybką 
przemianą materii i powoduje także 
trudności w hodowli. Zwierzęta trzeba 
szybko rozmnażać, by staruszki i eme- 
rytki zastąpić młodymi okazami. Ssaki 
są wrażliwe na temperaturę, wilgot- 
ność i wyżywienie. Bufety (czyli naczy- 
nia z pokarmem) winny być urozmai- 
cone i tak obfite, by zwierzę po naje- 
dzeniu się mogło jeszcze porobić za- 
pasy i napełnić domową spiżarnię. Pe- 
stki dyni, słonecznika, pszenica, wa- 
rzywa, owoce, zioła — to tylko niektóre. 
składniki menu. 

Większość drobnych ssaków żyje 
w norach, dających poczucie bezpie- 
czeństwa i izolacji. Zupełnie natomiast 
nie przeszkadza im światło — stąd cie- 
kawy sposób ekspozycji wprowadzo- 
ny w poznańskim ZOO. Zwierzętom 
do pomieszczeń wstawia się pudła 
wykonane z cementu, piasku, kleju 
z korytarzami wydrążonymi tak, byś- 
my mogli zobaczyć mieszkające tu 
ssaki. 


DARNIÓWKI BRUDASY 


Do jednej z takich gotowych norek 
wprowadziły się norki i natychmiast 
przystąpiły do urządzania mieszkania. 

Jedna z norek wysłana sianem pełni 
funkcję sypialni, w środku jest spiżar- 
nia, a norkę trzecią, tę najdalszą, prze- 
znaczono na ubikację. Darniówka po- 
spolita zagospodarowała tylko 2 „po- 
koje”. Mimo że trzeci jest pusty, ubika- 
cja i spiżarnia mieści się w tej samej 
norze. W jednej norce wspólnie izgod- 
nie mieszkają dwie pary nornic ru- 
dych. Tylko kiedy jedna rodzina wy- 
chowuje młode, sublokatorzy prze- 
prowadzają się do osobnego pomie- 
szczenia. 

Burunduk japoński, piękna pasiasta 
wiewiórka zaciekle kopie w ziemi. 
W pewnym momencie podnosi uma- 
zany pyszczek i patrzy na mnie ókrą- 
głymi oczkami. Barbara Komasa, pie- 
lęgniarka zwierząt doskonale zna 
zwierzęce obyczaje: „Wiewiórka robi 
zapasy na zimę i kopie, szukając w zie- 
mi ziarenek. Starannie posegregowa- 
ne (osobno kukurydza, pestki słonecz- 
nika i owoce) zakopie w spiżarni. 


Dźdżownica, to równie łakomy kąsek dla jeża, jak i dla ropuchy 


DROBNI, LICZNI 


I CIEKAWI 
LOKATORZY Z00O 


Trzy jeże mieszkające w ZOO piją 
dużo mleka, jedzą surowe mięso i nie 
stroszą swoich igieł na widok rąk tro- 
skliwej opiekunki. 


STAROKAWALERSTWO 
WŚRÓD CHOMIKÓW 


Zaplecze ekspozycji nad jeziorem 
Malta zapełnione jest klatkami, klate- 
czkami, słoikami. Słychać hałasy 
i głośne stukania — to chomiki-łobuzy 
bawią się uderzając o podłogę klatki 
metalowymi pojemnikami. 

U tych zwierząt o wychowanie poto- 
mstwa dba także samiec. Troskliwie 
przykrywa małe, nie dopuszcza niko- 
go do gniazda i często jest bardziej 
opiekuńczy niż mamusia. Niestety, os- 
tatnio wśród noworodków przeważają 


samice i w jednej z klatek widzę 3 
chomiki syryjskie płci męskiej, dla któ- 
rych nie starczyło panienek. Na 
szczęście przyszłe narzeczone rosną 
i już wkrótce nudzący się „mężczyźni” 
skojarzeni zostaną w pary. 

Wszystkie zwierzęta reagują na 
przyjście opiekunki. „Najpierw robi. 
się cisza a potem zaraz ruch i bieganie 
do kuwetek. Nie mam sumienia, by 
długo czekały. Najpierw je karmię, 
a potem dopiero robię inne prace.” 


LATAJĄCE LISY 


W ZOO przy Zwierzynieckiej o drob- 
nych ssakach opowiada mi Ewa Trzę- 
sowska, mistrz hodowlany. | zaraz 
prowadzi do klatki, w której baraszkuje 
rodzina małp pazurkowców, przypo- 


Orzesznice — pospolite gryzonie naszych lasów 


minających małe dziecięce pluszowe 
zabawki. Marnozety białe, bo tak się 
nazywają te sympatyczne ssaki, tro- 
skliwie opiekują się urodzonym 2 IX 
potomstwem. 

Przez pierwszy miesiąc śpiącego 
malca nosił na plecach ojciec, oddając 
go matce tylko na czas karmienia. Mał- 
pki jedzą dwa razy w ciągu dnia. Ro- 
sołki z warzywami, ryż na mleku, kogel 
mogel z miodem i cocktaile mleczne 
są ich ulubionymi przysmakami... 

Do najcenniejszych zwierząt należą 
tupaje, podobne do wiewiórki i szczu- 
ra, o uszach przypominających zmi- 
niaturyzowane ucho ludzkie. Żyją 
w płd. Azji i spędzają sen z powiek 
sympatykom, którzy nie wiedzą, czy 
zaliczyć je do owadożernych czy do 
małp. Po urodzeniu matka zostawia 
swoje potomstwo w gnieździe. Zaglą- 
da tam tylko raz na dwa dni, by nakar- 
mić dzieci. Małe choć gołe i ślepe są 
zaradne i nie czują się źle bez matki. 
Ciche, spokojne i bezwonne są bezpie- 
czne. Nie grozi imżaden drapieżnik. Te 
ciekawe ssaki dobrze czują się w po- 
znańskim ZOO, skąd często wysyłane 
zostają do ogrodów w całej Europie. 

W jednym z pomieszczeń panuje 
półmrok. Przez szybę można zobaczyć 
wiszące nietoperze rudawki. Ożywiają 
się w nocy; stąd, by móc je oglądać, 
zamieniono im dzień w noc. W nocy 
klatkę się oświetla i zwierzęta zasypia- 
ją. Rudawki pokryte futerkiem o błon- 
kowatych czarnych skrzydłach, który- 
mi otulają się jak kołdrą w czasie snu, 
przypominają uskrzydlone lisy. Żyją 
w Azji w takich ilościach, że często pod 
ciężarem stada łamią się drzewa. 

Mały nietoperz natychmiast po uro- 
dzeniu podwiesza się do futerka 
matki. 


ŚPI JAK SUSEŁ 


Prawdziwość tego  porzekadła 
sprawdziłam oglądając susły, a właś- 
ciwie tylko stertę liści, w których za- 
grzebały się te zwierzęta. Fermentują- 
ce liście wydzielają ciepło, w którym 
przyjemnie jest zapaść w zimowy sen 
i przeczekać mroźną zimę. Tylko nie- 
kiedy susły wstają, by w południe 
zjeść co nieco i znów zasnąć. Na dobre 
obudzą się wiosną. 

Pupilką Ewy Trzęsowskiej jest Pussi. 
— pręgowana wiewiórka. Pani Ewa za- 
opiekowała się zostawionym przez 
matkę gołym maleństwem i karmiła je 
przez miesiąc co 2 godziny w dzień 
i w nocy przy pomocy specjalnego 
zakraplacza. Mała wyrosła na piękną 
wiewiórkę i zakochana jest w swojej 
opiekunce. Na jej widok w przeciwiań- 
stwie do swoich płochliwych koleża- 
nek, biegnie do siatki, staje na tylnych 
łapkach odsłaniając brzuszek, ulubio- 
ne miejsce dla pieszczotliwych ła- 
skotek. 

 Przyglądam się jeszcze przygoto- 
wywaniu posiłków dla zwierząt, dra- 
pię za uszami żyjącego na afrykańskiej 
pustyni oswojonego fenka o imieniu 
Agata, dmucham szynszylom w prze- 
piękne popielate futerka i wychodzę 
z ZOO całkowicie już przekonana do 
drobnych ssaków. 


BARBARA KĘCIŃSKA 
(„Express Poznański”) 
Fot. archiwum 


MINIKARY NA START! 


Po cą 


da deg 


(Inf. wł.). Wciąż otrzymujemy dużo listów z prośbą 
o plany konstrukcyjne minikara. Wszystkich zainte- 
resowanych budową tego bezsilnikowego pojazdu 
informujemy, że 'minikarowy klub, działający przy 
cieszyńskim TPD dysponuje planami „wózka” typu 
„Cieszko” i będzie mógł je wysyłać każdemu. Cena 
planów wynosi około 100 zł (im więcej znajdzie się 
chętnych do ich otrzymania — cena odpowiednio 
będzie maleć). Cieszyńscy minikarowcy posiadają 
również specjalnie do „Cieszka”* wykonane koła. 

Jedno koło przednie, z pełnym ogumieniem 
(121/2x21/4) i łożyskami, kosztuje 390 zł. Cena koła 
tylnego, także z ogumieniem oraz z bębnami hamul- 
cowymi typu „Komar” wynosi830zł. Zdajemy sobie 
sprawę, że dla indywidualnego nabywcy są to kwoty. 
dość wysokie. Ale sprawą mogą zainteresować się 
minikarowe sekcje, kluby oraz konstruktorzy działa- 
jący przy domach kultury, w „Społem” itp. Podaje- 
my więc adres, na który należy kierować korespon- 
dencje: Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, ul. Szyma- 
nowskiego 3/22, 43-400 Cieszyn. 

Minikarowcom donosimy też, że pierwsze tegoro- 
czne zawody i to w międzynarodowej obsadzie, 
odbędą się 23 kwietnia w Cieszynie. Krajowy finał 
rozegrany zostanie we wrześniu. Prawdopodobnie 
w Starachowicach. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


Z kim i po co 
płyniemy? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Pod pokładem, prywatnie, podział jost jed- 
nak zupełnie inny. Prym oczywiście wiodą 
„żeglarze” i to ci najbardziej doświadczeni, 
a jest ich wśród nas niemało. Nazwisko Krzy- 
sztofa Baranowskiego znane jest chyba wszy- 
stkim miłośnikom żeglarstwa w Polsce, funk- 
cję pierwszego oficera sprawuje nestor zało- 
gi — Dariusz Bogucki, mający m. in. za sobą 
żeglugę poza oboma kręgami polarnymi. Są 
też uczestnicy rejsów na Islandię, do Montre- 
alu, na Morze Śródziemne i Czarne, czy wro- 
szcie „specjaliści”” od Bałtyku. 


„Żeglarze”, choć są w większości, mają 
jednak konkurentów podczas wieczornych 
pogaduszek. Swoje przygody opowiadają 
także „komandosi”* — Wojtek, Andrzej i Sta- 
szek, a ich wspomnienia ściągają do mesy 
wszystkich, którzy mają akurat wtedy wolne 
Są płetwonurkami Speleoklubu Warszaw- 
skiego PTTK, a ponadto uprawiają taternic- 
two jaskiniowe, alpinizm, narciarstwo i żegla- 
rstwo. Swoje sprawności demonstrują rów- 
nież na masztach i rejach, po których poru- 
szają się jak koty (choć bliższe prawdy byłoby 
tu porównanie do pająków), wykonując naj- 
bardziej karkołomne zadania. A trzeba było 
widzieć szczęśliwą minę Andrzeja, kiedy kapi- 
tan, korzystając z chwili ciszy na morzu, po 
prosił go o sprawdzenie czy przypadkiem na 
łopatki i śruby nie nawinęły się porwane 
rybackie sieci! 


Obok „komandosów mają swój dwuoso- 
bowy klan dziennikarze (oprócz Waszego ko- 
respondenta płynie „Pogorią” również 
przedstawiciel „Dziennika Łódzkiego” — Sła- 
wek) i ... polarnicy, Stefan — elektronik i bio- 
geochemik — Włodek, których nazywamy 
często żartobliwie „królikami doświadcza|- 
nymi”. 

„Pogoria” płynie bowiem na stację im. 
Arctowskiego, by udowodnić swoją przydat- 
ność, jako przyszły środek transportu dla jej 
personelu. Wynajęcie żaglowca jest dla Pol- 
skiej Akademii Nauk imprezą ponad dwu- 
dziestokrotnie tańszą niż np. wyczarterowa- 
nie statku handlowego. Sęk w tym, że przed- 
tem trzeba „Pogorię” sprawdzić: zobaczyć, 
jak zachowuje się w trudnych warunkach 
żeglugi, jak radzi sobie podczas sztormów 
i w czasie tak długich rejsów. Ważną kwestią 
jest także czas podróży — w myśl najbardziej 
nawet optymistycznych założeń „Pogoria” 
płynąć będzie na wyspę King George dwa 
razy dłużej niż jednostka motorowa. Sprawą 
kolejną jest to, jak znosić będą podróż na jej 
rozkołysanym pokładzie przyszli pasażero- 
wie, nie da się bowiem porównać komfortu 
podróży niewielkim stosunkowo jachtem 
z rejsem na statku handlowym. Na nim polar- 
nicy znajdą po prostu hotel, podczas gdy na 
„Pogorii” będą prawdopodobnie musieli wy- 
pełniać pewne funkcje członków załogi. 

Stefan i Włodek mieli do wyboru — podróż 
na stację statkiem handlowym, który wypły- 
nie z Gdyni w początkach lutego wioząc cały 
sprzęt i resztę antarktycznych zimowników, 
lub rejs pod żaglami. Wybrali jacht — dzielą 
więc znami wszystkie nasze prawa i obowiąz- 
ki, dla nich jest to jeszcze jedna przygoda, ko- 
lejne doświadczenia i co ważniejsze — jeszcze 
jedno spotkanie z morzem twarzą w twarz... 


KAZIMIERZ ROBAK 
Interpress — Sport 


znikł za krawędzią. Jack ostrożnie popuszczał 
linę. 

— Dobra — usłyszał po chwili. 

Lewis był na dole. 

Z kolei Jack przewiązał się końcem liny. 
Sprawdził węzeł, a następnie ujął resztę liny 
i przerzucił ją przez pobliski głaz. 

— Naciągaj! — krzyknął w dół. Gdy poczuł, że 
lina stężała, zawołał: — Uwaga, idę! Trzymaj. 

Zjechał i stanął obok Lewisa. W ten sposób 
opuszczając się na przemian dotarli na sam dół. 

Ostatni próg był bogato rzeźbiony występa- 
mi, szczelinami, usiany oblodzonymi głazami. 
Właśnie wśród nich na moment zatrzymywał 
się łup wyrzucony przez sztormowe fale. Ale 
tylko przez moment, gdyż następne uderzenie 
wody zniosło go na głębię. Trzeba było w odpo- 
wiedniej chwili wyskoczyć z ukrycia, chwycić 
to, co się zauważyło, i w porę umknąć przed 
następną kaskadą wody. Błąd w wyliczeniu, 
moment nieuwagi, pośliźnięcie się były rów- 
noznaczne ze zmyciem z progu. W tych okoli- 
cznościach o ratunku nie mogło być mowy. 

Jack i Lewis przylepieni do ściany drugiego 
progu ostrożne przesunęli się w prawo. Ogłu- 


Redaguje E — Czy one toż odleciały do ciepłych krajów, mamo?... 
Włodzimierz Lowiński 


Januszku! Zapisują Cią do Rzopklubu, 
m dla wszystkich Czytelników mam propo 
zycją: kto ma młodszą nlostrzyczką lub 
braciszka zamiłowanych w rysowaniu 
nioch mi przyśla ich rysunki (mogą być 
kolorowo)! 
„Sekcją Śmioszka” dla maluchów, a ja od 
cznsu do czasu bądą drukował najlopszo, 
najfantastyczniojsza, 
najładniejszo, słowom, „naj” 

Pawien bardzo znany i ceniony artysta 
malarz zwiorzył mi sią kiodyś, ża jego 
marzeniam jost malować tak szczorza 
i z taką wyobraźnią — jak dziacko, Miał 
racją! Tylko dziecko tworzy swojo dzioła 
w zupełnej szczerości. Im człowiek star 
szy, tym z tą szczerością gorzoj. 

Czekam z niecierpliwością na rysunki 
i malowidła naszych maluchów, a na za 
kończenie przedstawiam jeszcze jadean ry: 
sunek Januszka Pietkiewicza. W tym ry 
sunku zawarta jest cała ponurość naszej 
technicznej cywilizacji! Pewnie dlatogo 
też rysunek jest bez koloru 


Cześć! 


Tak będę wyglądał w roku 20001 „Świat 
Młodych” nie będzie drukowany na pa 
pierze, lecz wyświetlany w specjalnych 
telewizorkach. Na rysunku widać, że właś- 
nie nadawany jest artkuł geograficzny (na 
monitorze jest mapa). 

Wszystko to wymyślił i narysował dla 
starszych kolegów i dla mnie nasz młod 
szy kolega — Janusz Pietkiewicz (lat 6). 


PRERCEJE TAOTON KH 
— Ewolucja sprawi, 


szający ryk morza zmuszał ich do porozumie- 
wania się na migi. Pierwsza fala zmoczyła ich od 
stóp do głów. Po tym lodowym prysznicu nie 
zwracali już uwagi na dalszą kąpiel. Raz po raz 
czepiali się niepewnych uchwytów i przywiera- 
jąc do skały znosili uderzenia zwałów wody. 
Jack dotarł do wąskiej szczeliny. Zajrzał 
w głąb i stwierdził, że świetnie nadaje się na 
punkt wypadowo-obserwacyjny. Wskazał ją Le- 
wisowi. Dał mu znak, żeby się tu zatrzymał. 
Skinieniem ręki pokazał, że sam idzie dalej. 
Obejrzał drugą szczelinę i po chwili zastano- 
wienia wszedł w nią. Zapierając się rękami 
i nogami o prostopadłą ścianę wspiął się na 
wysokość dwóch metrów. Zaparł się wygodnie. 
Miał doskonały punkt obserwacyjny. Poświęcił 
się dokładnemu przeglądaniu zakamarków. 
Przemoczona odzież, ścięta mrozem, ze- 
sztywniała. Dygotał, szczękał zębami i przekli- 
nał szaleńczą wyprawę. Minął kwadrans, drugi, 
trzeci. Skostniał tak, że z trudem zdobywał się 
na zmianę pozycji, by dać odpoczynek zdrę- 
twiałym kończynom. Czekał wytrwale. Gdy 
stracił nadzieję i zabierał się już do schodzenia, 
rzucił jeszcze jedno odruchowe spojrzenie na 


żeidlanas życie bez ogonków stąnie się udręką. 


Utworzymy w Rzapklubia 


najśmioszniajszo, 
rysunki 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


[ — Tato, czy możesz mi powiedzieć, co w naszej 


historii nie było błędem lub wypaczeniem?.. 


przedbrzeże. Dostrzegł obcy kształt. 

„Beczka! Tak na pewno”. Odsłonił ją cofają- 
cy się grzywacz. Jack bez namysłu skoczył 
w dół, pośliznął się, odepchnął od skały rękami 
i pognał ku zdobyczy. Pędził na złamanie kar- 
ku. Beczka. Chwycił tę beczkę! 

Rzucił się na nią szczupakiem. Objął rękami. 
Nogą zakotwiczył się o pobliski głaz. Nakryła go 
szumiąca, spieniona fala. Beczka jak gdyby oży- 
ła. Wytężał wszystkie siły. Trzymał zapamiętale. 
Wypluł wodę. Chwycił beczkę za kanty, wpił 
w nią kark i ramiona. Całym ciałem, całą siłą 
mięśni pchał ją ku ścianie następnego progu. 
Potykał się, padał, rozkrwawił ręce i kolana. 
Sapal, zgrzytał zębami. 

Usłyszał szum opadającej fali. Klęcząc prze- 
giął się przez beczkę i objął ją opiekuńczym 
chwytem. Ta kaskada nie była już groźna. Jesz- 
cze.w wodzie zerwał się i pchał dalej. Usłyszał 
pośpieszny tupot. Obok przypadł zdyszany 
Lewis. 

— Razem! Hej, hop! Hej, hop! 

Zatrzymali się dopiero w szczelinie. Łapiąc 
oddechy wpatrywali się w leżącą między nimi 
beczkę. . 


— Ciężka! — sapnął po chwili Jack. — Choler- 
nie ciężka! 

— Aha! Ale to dobrze odpowiedział Lewis. — 
Jak myślisz, co w niej jest? 

- Zobaczymy, bierz za nóż! 

Porwali się do roboty. Nasiąknięte klepki 
długo opierały się ostrzom rybackich noży. 
Dziobali nimi odrywając drzazgę po drzazdze. 

— Masło — wykrzyknął przejęty Lewis. 

— Czy dobre? — Jack zagłębił nóż odkrywając 
duży wiór zbitego tłuszczu. Pierwszą warstwę 
odrzucił, nawet nie próbując. Dopiero gdy nóż 
skrył się po rękojeść w wyciętej w maśle szpa- 
rze, wyciągnął kawałki i posmakował. Chwilę 
rozcierał je językiem o podniebienie. Uśmiech- 
nął się. Lewis odpowiedział błyskiem zębów. 

— Świetne, pokosztuj! 

Jeszcze przez chwilę dziobali mlecznobiałą, 
twardą bryłę masła. 

— Co zrobimy? — zapytał Lewis. 

- Najpierw musimy ten piekielny ciężar wy- 
ciągnąć na górę. Później któryś z nas poleci po 
sanki — odpowiedział Jack, z powrotem żakry- 
wając beczkę. 

«dn. 
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STEFAN LUBICZ 
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raków wokół Nowej Fundlandii nie 

brak. Ciągle ich przybywa. „„Cmenta- 

rzysko Atlantyku” — taką nazwę nadali 
tym stronom ci, którzy przemierzają morza 
i oceany. 


TA ALA CIĄGNIE ŚĘ 
JAK KIERSKI FUM.ZĄPAZ J) 
AIĘ Poaunimy/ 4 


ZANIASY SĄ! j 


A GDZIE KLAM- 


SPRÓBUJMY 
PO PROSTU ZA- 


HM,TAK! JEŚLI NIE ZNAJ- 
|/ DZIECIE SAMI DROGI DO ZRÓDŁA 
POMOGĘ WAM, ALE KRÓL MUSI 
ZWOLNIĆ MNIE Z DANEGO 


BRAWO! NIEŹLE! 
(CIEKAWE, CZY TRAFI" 
cie po ceLU”! 


Rozhuśtane sztormami wody potężną siłą 
rozrywają naruszone kadłuby wraków, zrywają 
pokrywy luków, sięgają do ładowni — unoszą 
zawartość, by nie wiadomo kiedy i gdzie cisnąć 
nią o skaliste brzegi wyspy. 

Istnieje wprawdzie prawo — bardzo stare pra- 
wo — że wszystko, co morze wyrzuci na brzeg, 
stanowi własność Jej lub Jego Królewskiej Moś- 
ci. Któż by tego jednak pilnował na tym odlu- 
dziu? Cóż Majestatowi po beczce zgniłej ryby, 
skrzynce nadpsutych pomarańcz, beczce zje- 
łczałego masła? Czy szczęśliwiec, który ryzyku- 
je życie, by schwycić coś jadalnego, odda łup, 
gdy w domu czekają głodni? 


* 


Z powodu braku surowca w konserwiarni 
coraz częściej zdarzały się kilkudniowe prze- 
stoje. Pracownicy wraz z innymi mieszkańcami 
Fish Creek wylegli na brzeg w poszukiwaniu 
łupu. O 

Jack umówił się z Lewisem, synem Pike'a 
i poszli aż na drugą stronę cypla Lang Ness, 


który skalnym masywem wrzynał się daleko 
w morze. 

Szli górą urwiska, ścieżką prowadzącą tuż 
nad brzegiem przepaści. Z trudem przedzierali 
się przez śnieżne zaspy i oblodzone głazy. 

- Mówiłem, żeby wziąć rakiety — burczał 
Lewis zapadając się powyżej kolan. — Marnuje- 
my czas. 

— Rakiety są dobre, ale nie wśród głazów — 
odpowiedział Jack. 

Dobrnęli na drugą stronę cypla. W tym miej- 
scu urwisko skalnymi tarasami opadało aż do 
morza. Wielkie grzywacze z impetem wpadały 
na dwa pierwsze piętra owego skalnego amfite- 
atru. Spienione morze opłukiwało wyrosłą tam 
lodową pokrywę. Sącząca się woda zamarzała 
w ogromne stalaktyty. Lód formował się w prze- 
dziwne wachlarze, fantastyczne, martwe kaska- 
dy, wymyślne fałdy i załamania. 

Jednakże chłopcy nie przyszli tu podziwiać 
piękna natury i kaprysów mrozu. Lewis spojrzał 
w dół oślizłego, pięciometrowego progu. 
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— Niewesoło. Jak tu zejść — mruknął do Jacka 
zapatrzonego w mieniące się stalaktyty. 

— Ślisko będzie. Dawaj linę. 

Lewis zdjął z ramienia zwój żaglowej liny. 
Jack odwiązał koniec i wprawnie przewiązał ją 
wokół piersi kolegi. — Nie za ciasno? — zapytał 
sprawdzając opinającą go pętlę. Dla bezpiecze- 
ństwa zrobił podwójny węzeł. — Dobra jest. 
Jazda w dół, ja asekuruję. 

- A ty? — zapytał Lewis, sceptycznie patrząc 
w dół przepastnego progu. — Sam nie dasz rady. 

— O mnie się nie martw. Jazda. Szkoda czasu 
— odpowiedział Jack. Przerzucił linę przez plecy 
i całym ciałem zaparł się o pobliski głaz. 

Lewis wzruszył ramionami, odwrócił się ty- 
łem do spadku, położył na brzuchu i znajdując 
uchwyt dla rąk, opuścił powoli nogi i zsunął się 
w dół. 

— Trzymasz? — zapytał ochrypłym głosem. 

— Trzymam. Możesz jechać śmiało — odpo- 
wiedział Jack popuszczając rękoma linkę. Lewis 


Dokończenie na str. 7 


